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Sobie y Czytelnikowi żebrze Asktor Pomocy 
ed Nayświętkey Panny. 


Woie Panno pochwały, y miłośći prawś 
Spicwać myśle, początkom ftaw Gie mym 
łaskawś, 
Y wraz Twemu Póćcie,y kto czyraćbe” 
dzie 
Sprzyłay niech nám náTwoiey opiece niczbedźie; 
Bez Ciebie nic nie bedą mogły moie Rymy 
Sprawić w (reach, nie bedg miećzadney Eftymy: 
Tak właśnie, jak pochodnia nie pali, nierśni 
Strzała, gdy Łuk Giećiwy nie ma, ognia ani 
Swiecá, Y lutnia w dźiekuy Trąbź nie wyda, :; 
Gdy im uftá żywośći,wy palec nie przyda. 
Bez folgi woł zrobiony, ciefzko w iarzmie teka 
Gdy nie skropi delzcz, zaniceozaśiała reká, 
Niech Okret naybiegleyfzy Marynarz kieruie, 
| Gdy Zagle zbyły wiattu, prożno fie morduie, 
| Ale Ty mafa o Panno, Ognie y pożśry, 
Temi iazpłonąć pragne iak wonne ofiaty. 
_ Bobrze y łuk poćiągnie.y mety dófieże. LET IA 
Rekś, gdy Ty nig rządźifz, y łup pewny leże! LUB 
Yró.co Tobie Páni brzmieć bedźie Muzyką UB 
TwoimDuchem tchnać tylko niech cále nawyka 
Nie dafż Ty ftodkich kropel ufychźć bez rosy, 
Skrapiąć bedźiefz, aż poki nie dośćigną kłosy, BENIN 
A2 I gdźie BB 
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Y gdźie Twoie piefzczone popedzą Zefiry, 
Tam moie niech kiernie łodke «ffektfzczety. 
Twey y to taice przyznać, że krok uczyniła 
Prerwizy Muzá, y Twcy fig flużbie poświećiłź, 


ELEGIA II. 


Młodost trzebć NATŚWIETDZEY MARYI 
poświęcał, | 


pozy kwiat żyćia Twego niech Panna odbierze, 
Kochścz młodu,to wdźieku przyda T wey ofig- 
Naygodnieyfzy Ołtarza, zdał fie CielecBogow, [rze 
Go iefzcze iarzmá nie znał y nie przytarł rogow 
Gdy pierwfzy Roża zapoh na wiosne pofyła, 
Zdafie iakby zemdlona naturá ożyła; 
Ogrodnika nadzicieten fzczep kontentuie 
Ktory mu fie przed czałem z fruktem ; opifuie, 
Kto pfzczołnie wie roboty, ktore kiedy czyśći, 
Słodkimiod Arylteus odbiera, w korzysći, 
Lecz rosy ktore w mau leia w (we puhary, 
Same fiezdadzg rownzć fowifza Nektary, 
Ktory zas nam w ieSienng chwile miod użyczą, 
Ten, olepizą nie moż: pość z pierwfzą fłodyczg. 
Ten guft w młodym ma Niebo: tá wdź ecznieyfza 
Cnotś, 
W ktorey dô uprzedzenia lat wielka ochotą. 
O czym mowie , prym trzyma w tym Tomafz z Koro 
Akwinu, y 
Efobliwfzy kochanek z flug MARYI gminu, 
Bo 
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Bo gdy Matka w pielzczotach z cak wźiełź dźiećiny 
Karte z Panny Imieniem, poczetey bez winy, 

| Weilzy Dziecię topnieie, cietzka karty tratá, 
| A płacz zdał fe niewinny wołść ratś, Taca, 
| Ynie wprzodrozkwilone Dźiecie utulono, 
=| Aż Gedułe z imieniem Panny przywrocono, 
Coz? gdy:przed Czyftey Panny Ołarzem tzucony 
Rzeczćlz? ku Twej czei bedzie czyfto wiek pedzó- 
„| left czego powiafzowsć Edmundź zadaniu (ny. 
: Ze miaf ro czego pragnat, fzcześliwy w kochaniu, 
O! przedžiwne upały! chcieć zaślubić Panne, 
Co fwiatła południowe āsi, yzarannc; 
Rzecz dźiwna, dany pierść:en, y przylety, $wiadek 
4 Ten prawi niech miłość: bedzie, á przypadek 
„| Niewzcufzy go: iak pierścień wieczności 
r Takz wieczności Cyrkyłu miłość n 
Gonzage Dźiecie, Pannyw.d 
Przeieły, ieśli Dźiećje, co znośi płomienie: 
Precz, mietkim lotue wiatrem, ftrzały Kupidynń 
| Mowił on, Ty mych Ządzy cel. Panno iedyna; 
|Y dochował co mowił; wzaliem mu ftrzyraana 
|. Wiara, nigdy nie cierpiał innego Tyrana. 
Wiec, gdy kwita y lata, y wiek, y krew Żywa, 
|. Pwoyaffektw czyfle żądze y wftyd niech opływa; 
| Niew'nnośćią naylepicy czcićig, tak niezmylilz, 
Ona Niebu, Ty bie ley czyftością Przymil (z, 


| ELEGIA Ill 
„Koronka z Koronki, I Rożowy Wieniec z Ram 
ganch Nayświęif(cey PANNIE, uwity, 


i, | A; Sto7 
Bo 
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ie wyktoczy, 
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SToy profze! co chcefz roże ná Panieńskie skronie 


` z . . . z Ś Å; 
Zbierać, rożne má znakikwiatroźny w Koronie. | Tik 

; 7 G ; ak 

Czy w łabedzie wrodźone zbierać zechcefz Roże, W 


Czy tektoraw Tyryiskiey purpurze ma łoże. | 
Gdy wefołe MARYI y fzcześliwe chwile (le, | 
Wfpomnieć mafz, (nieżne roże przyimie Ona mi: | 
A gdy frogie morderftwa fercá, y katownie, |Zdb; 
Rożę nieśz4 kordyał, zekrwawione rownie, | > 
Poczniey. luż kwiat doyrzały z ochotącie czeka 
Purpurowy, yten co podobny do mleká. (by A 
Nikt zt wymfzcześćiem niezrownarekg. conś wło| I 
Czyfte „ Wieniecz Roż wiiesz,czyftey pełnych ro: | p 
Zwabiszgośćia,Krolowana dziw (wietey pracy, (sy; 7 
Bo fie ley robotnicy podobaiś tacy. T F 
Wiemia iako witania, życzliwego fugi ug 
Z respektem przyjmowała Pani przez czas długi, fr M 
Ile zuft wypadało na iey flow, uczczenie, a 
Tyle fie rozkwitało roż nad przyrodzenie, 7 5 
Ktore ona zebrawszy w korone fcieśnłA, ude 
Y na Panskich, Panienskich skroniach osadziła, | PA 
A nietylko , te, Pannie są przyjemnie daty, p. 
Tyśiąc daie (posobow uyśćia Boskiey kary. la 
Był fluga. tey Krolowy, iak do ftatku fławny 
Tak nie ftawny chciwośćia,wiek to podał dawnyż y, 
Mandat mu dano by fig przed Sedźiego ftawił, kk. 
O! iak ciefzkiego trwogi ten widok nabawił; | 
Ná fzali zawiefzone zaftugi y winy, l 
Tam te gor, te tykáia piekielney doliny. 
ch ! coż czynić! ach! raruy Panno tak w złey tonl, 
Ledwie rzekł Taw teżtropy przybywa y broni; w 
Ná 
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| Ná czczą Cnoty miednice Rozaniec funełá, 
A nedznemu zá Wianek rożany ftanełá. 
' | Tsk pomocno bydź w ftraży rożanego Wieńcó, 
Wnet fe wolnym obaczylz z piekielnego leńcśe 


ELEGIA IV. 


Z dzietińfiwó między sługi Nayswięt: PANN? 
w Kongregacyi wpifowat fię przyśtot. 


| | N Aprzod fie zatowarzyfz zaćiggać z MARYA 
oi Uczmy, m4 Oboz Oná, y Kawśletyą. 
Tużywa wiarą cudowne rozbila namioty, 
i| Zproftotą fzczerość y wftyd mocne wiefza płotyą 
| Tu gay, 4 weń zebrane Hibleyskie pzyfady, 
|| Zkgd mądre pizczoły biorą flodyczy bez wady! 
*|| Tułaskawość MARYI zalzezepia oliwy, 
Czyfta miłość zafadza liliami niwy: 
Tu dobrze ułożenych Senat animulzow, [zow] 
PANNY moc, (wych, przytomna dźwiga Anteu< 
k | Każdytuż Roż ofiary y Rezśńcow, nieśie, _ (Słep 
Tak fie dźień zwykł zaczynać, tak ftawać ná kre4 
| Paroxyzmem złożony ma folge Towarzy(z, 
| Zśubłaganiem, ogniu Czyfcowy nie parzyfza 
YI Nieuchronny artykuł każdy wykonywa 
Ze cotydzien fumnienie czyśćiy obmywa. «4 
Swym fie, żeby miał tyle Sił, zaśila Bogiem, 
Skoro błyśnie ná Niebie nowy Xieżyc rogiem. 
Miiam inne woyskowe Towarzyftwa prawś, 
Twoiate; żepodane, pewnie PANNO fprawś, 
A4 Znaj; 
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Znaydziefz tu y zwierćiadło potrzebne w.kocha: 

ZyćiePanny ku twemu bedźie przeglądaniu; (niu, 
Czyś czamy, czyli biały cźle, czy w połowie, 
Bez zdrad, gdy przed nim Raniefz, ta zwierćia:| 

dło powie, | 

Wykwintna , co? urody ezyni fłużebnicą, 

Marnie wiek cały trawigc dla udania licź; 
W krzyfztałowych gładkośćiach widząc fie twarz| 

gładźi 

Ledwie okiem doyrzany, y cień wady, wadźi, 
Dworniey niż w fłońcu śćiga, y czyśći makuły, 

Na każda ftrone rzucay wlepia wzrok czuły. | 
Niech włosieden wyktoczy, że nie idźie w parze, | 

Oitrych fzpilek grotami furowie go karze. 
Takizawod, udatność by twarz y glans miała, 

Y dobrze fie na głowie peruka trzymała. | 
Jeżeli to dla Ciałó,cożczynić dladufzy,  (skrufzy| 

Bez ktorcy nic trup niewart, w moment śmierć go 
Wiec życze mieć ftaranie Dulzy, obyczaie 

Ktore twa Pani miała, wprowadzay w zwyczaie, 
Tak oczy ták y rece, tak twarz układała, 

Trzeba żeby w tym z ciebie towarzyfz4 miała. 
Oczy fis Niebieskiemi skczyły karbunkuły, 

Nioiąc, wityda M ARY:, dwoch Poffow tytuły; 
Y twoie niech dwie swiatła miłość PANNY zarzy, 

Te niech będa dowody dwá, wftydliwcy Twarzy lek, 
Zart w uśćiech T woiey Vani ani ffowo proźne 

Niepoft.ło, nie mieyże obyczaie rożne; 
„Wartowała y Xiegi, Swietych pełne pienia, 

Nie foremnych famego Jskałk fig cienia: 


2608: (X) c 9 
Y ciebie niechay wabig Bogá pełne karty, 7 
W ktorych (we miłość świeta wyraziłá żatty, 
Precz zoczu niechay ida mniey witydhwe-Muzy, 
a Zarty miiay cuchngce isk głowe Meduzy: 
Ná zgubę nie napąday y ná cbłow taki, | ptaki. 

| Gdzieć śmierć prafznik, śieć, wierfze, ludzie iako 
Ni rumieńce z przyfadą Panne ni bielidłą 
zi Zdobiły, ani włoly, Kupidynś śidłą, 

Wiecrzeczefz: precz zdradliwie twarzy wygładzone, 
l Yna wftydn ruine włosy naiczone, 
Maiali podźćiwośći lice. bydz sźkopuły, 
| Niech y twarz niech y czoło zelzpecg mákuły. 

; Nie chce bydztak ránionym.ni ranić; ze fzkodą 
leśli dufzy urodą, żegnam le z urodą. 

| A źle włosy miorane (niech fie w tym omyle) 

| Gałąź zarwie. lub w qgniu zpłoną iak moryle, 
l] Takydab Abfźlonś zá włos wzniosłdo gory, 

gol Ná to mu fáworyty wylzły y kedziory, 

Ma wieluy piekielny tárás Plutonowy, (głowy. 
ied Krorym, włos potargawfzy, rwie złość wściekła z 
á prźeftrogę mowiłem, kto chce pełnić wcále 
lak w zwicrzćiedie obaczy wPanine doskonale: 


h ELEGIA V, 
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zy) eko eztit przez dzień, cały NAFS WIETSZĘx 

MARYA 

hl Ne gardz, lub do czćj PA NNY małe malz 
przeftro gii, 

„|. Z zodd,czek wielkość zbiera, yNil śiedmiorogi, 
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Dość fzczupłe źiszno źbożaś wyrafta w kłosy; 
Y ftoletnidab powftał zżołedźi y rosy. 
Cud $amfon Siły, 4 ta na włofach zawifła, 
Mdły bez nich, gdy ie goli niby przyjaźń śŚcifła. 
Zaden dźień niech nie miia. by wdźieczna zabawá 
Pannie, w Xieginie wefzłatwoiego Przyftawa. 
Niech widźi T wefupliki, kiedy z łonś iaśńie 
Słonce wftaie morskiego. także Kiedy gaśnie. 
Oto fie naprzod ftaray, toż dal(ze praktyki 
T wey miłośći ku Pannie zaczniefz z rowienniki. 
W':ecgdy warkocziutrzeńkarożą przeplatany 
Wynieśle, á (wit do prac wołać bedzie rany; 
Kiedy mietkizoftawi wczas Krolewskagławś, 
Y pieknie fie wysmuknie Juryftow ska mowś, 
Niech zaraz nie proźnuie Twoia miłość, ile 
Mafz przyczyn do kodliania,pokazuyże tyle. 
4 kożdz niech poczyna Iprawe PANNA z tob4, 
Tå niech bedzie korona końcay ozdobę. 
Gdy Zegar głośno biie nie milcz w ten czas, ani 
Zapominay do Twoley odezwać fie Pani. 
A icżeli czas tobie, y ciebie czafowi 
Ttoskizecheg wydzierać,złodźieie domowi, 
Wiecchoć wfłowie twe zamkniey kuPannie kocha: 
Stanie tu ffowo, długie zá perorowanie (nie, 
Nie tu ftoy. Gdy w południe {we ogniftę frzóły 
Febuspufzcza, niech znim twe rownaig zapáły, 
Czylito Táiemnice Boskiego Wóielenia 
Wfpomni(z, czyli ludzkiego przezen odkupienia. 
Wieczor,ktory dźień kończy,niech niebedźie końcć 
Kochaigcym, lecz czułym twych affekctow gońce. 
RA WST, ję Wys] 
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Wybiera fie pod wieczor Bernardinus chłodem, | 
W flśdy wap, ieźli chcefziść záiego powodem, 
Do Seny nie ozdobna prowadziła Brámá, 
| Pannśią(wym portretem ozdobiłą famá; 
Tam zwykł Panny kochanek Bernardinus fpielzyć, 
Gdy fłońce uftawśło miłym fwiatłem cielzyć; 
Ufławiczne wizyty, gdy Dyanś zchmuty 
Wyiczdzałó, nie były w domu bez cenfury, 
Znam zapóły twe, rzecze Ciotk me kochśnie, 
Rzekł, ieftem Endymien kocham fie w Dyśnie; 
Śliczne mie niewolnikiem uczyniły oczy, 
Kochać muśl, kto w imiłośćtśkg iskia w 
Stretwiałź nato Ciotkź, bedąc niewinności 
Strożem, żenie doćiekła predzey tey lekkośći, 
Lecz niech trwogź uftąpi: żeBernardyn kocha 
Wybor Panien, y Panif, nieieft m;łość płochź. 
Wieceyby kam muliyska bramś powiedźial4, 
Y twarz wiecey wfłydliwa, iak Panne kochsłś: 
l A iako oczy wlepiał w obraz, kochaiący, 
|| Tźkbyradferce wlepił, zbywfzy żyćia chcący. 
Niech y ciebietak czyfty ogień pali, mrokiem 
„| Takfercń dań oddaway Páni fpiefznym krokiem; 


kroczy, 


i ELEGIA VI, 
| Nayświętfie Imię MARYI czóić. 
Z,Nać zpizyfługi kochanie, kśżdy tám rad fłużyj 
A Gdzie y miłość, y fzcześćie przy miłośći płuży, 
; 1 


„| Y nafamo wlpomnienie MARYI, niech oko, 


n| Niechyferce, yumyfłśóicie fie głsboko, 


Świadź 
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Swiadczą Wegry gdźie famo czyfte Imie Panny, 
Y MARYI wipominać, zwyczay był naganny; 
M łeść tam, y pobożność Paniś ia nazwała 
Od Stefana poczatek Krola raecz ta miała, 
Nóśley Imie; w łuk zgiete kolana padały, 
A tak fieza poddane Pani Wegry znały. 
Tak Hermanus, gdy imie MARYI wfpomnione; 
Całuiącźiemie, uftá wznośił zakurzone, 
Y nie był bez nadgtody gdy padał iak długi, 
Bo mu była pametna PANNA ccypizyfługi. 
Gdyź ledwie padł na źiemie, zapach wydawała, 
lakiegoiefzcze nie zna Arabiia cała. 
Niech będźie miedzy flugi Panny policzony 
Jofcyus, Artczyi zafzczyt z każdey ftrony, 
Zaprzątniona miłośćią myśl nie poprożnuie, 
Cały dowcip y rozumę4m fie dyftyluie: 


Wierfze, z ktorych M ARYL Imie wypadało, 

Z Pfalmow zbierać, ferdeczney miłośći fie zdało; 
Rzecz nie płonna co pilże; Bertynowi wiara, 

Ze kiedyś była Pannie takowa ofiara. 


r 


Gdy w codziennete, wiet 
Zbył żyćia śliczny łabedź, y dokonał bitwy. 
DwieRoże,zkągd dwie ftońca czoła wynikaią, 
Wyrofły,4 dwie w uzach fwoy początek razig 
Piata zbladych uft, w fzkarłat rumiany odźiana, 
Dobyła Ge, o! dźiwna łask Panny odmiana! 
Coćzślaur dadzą Joscy ná korone głowy, 
Gdy oczy. uftá, ufzy wieńczy kwiat Rożowy. 
Sa, ce miłość w taiemnym zarzą zapaleniu, 


Czyli 


| Gdy dochodzą fiodyczy skrytych w tym Imieniu. D 


fze tak miefzał modlitwy, | 
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Czyli ig Panią zowią, winfzuią ley Pańftwą, 

Lekkie im zda fie iarzmo twoiego poddańftwś; 
Czy gwiazde znaczyunich tepewnie, nieing, 

Do ktorey matynarze kicruiac, nie gina: 
Innym, ktorym iuż dulzź śledźi ná ramieniu, 

Słodka smierć po wezwanym MARY! Imieniu. 
Wiecey miłość nauczy; ten dzicń pierwlze $wieto 

Bedzieć, w ktory zwać ?anne MARYA zaczeto. 


ELEGIA VIL 
Obrazy cztić Nayswigtfey PANNY, 


A rowny zdobyway fle honoryukłony, 


Uyrzawfzy, Twarzą Pani,portret naznaczony; 
Gud ślicznośći w naturze; czyni żepanuie, 
Łaska zaś, że Boskiego cos w Dulzach fprawnie. 
Da, przykład Izmerya, plod Egiptu Panś, 
+. Jakieft Twoią Uroda Panno ugłaskana, 
Tá fiyszałaże w Niebie krohuie MARYA, 
Ktora wfzyftkie pieknośći daleko wymifa. 
iec wieźnióm tam, Francuzom, co fprawe dawali 
O Pannie, każe by ley obróz rylowali, 
“Wielki cwoy zawod, rzekę, ale zdobrey cheći 
Trudno zrażać byś w oczach miałą,co w pamieci. 
Wizyftkich śił ta zwołamy, ieźli ludzkiey rski 
Dźleło, Twarz Pani, za twoy affekt miey te dźieki 
[Pine fiowo ich korói, gdyż reke do grota 
Spolobnieyfzą bydź czuią, niż pedzlś y złotą, 


Ale 
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Tutermin;á żeć żyje edykt daie srogi, 
Czy wyda Panne Mieśiącczyli sktyle rogi. 
Alboieżlito Siła nie fiowny ná ciebie, (Niebie: 
Choć ieden dzień Twey fłużby niech napifzą w, 
Ktoby twierdźił? gdy-licze źlezpedzone lata, (ta, 
Szczera w nich proźność, (zczera znayduie fig fira« 
Coż czynić; nieftąteczney młądośći narowy 
Opłakiwać, ś liczyć dntna reget nowy. lach, 
Wiecpozwol Panno nocy, w gorzkich tez niech fad 
Paluie fie, 4 folga ztąd w mych bedźie żalach, 
Y puty lerce wzdychść, oko nie przeftanie 
Puty łez toczyć poki futrzeńkź nie wftanie, 
Albo icślizmorzone (en mi zawrze oczy, 
Czyfta Panno, T woy obrazniechay mi przytoczyą | 


ELEGIA XII, 


Świętć Nayrwiętkey MARYI cztit, | 
Poczętie. Nąyświętfiey MARYI Niepokalaneą | 


Zień fzcześliwy zajaśniał: dźiś Panna bez winy 
Zyć zaczyna, weselizey nie miał świacnowiny, 
Wierz [pobożność rak każe że bez grzechuzmazy 
Poczeta;ta bez ćiernia Roża,bez zarazy. 
Broni Hifzpan waleczny, żeś niepokalana 
Nigdy Panno, rzecz cudy tám ugruntowana, 


BETKE 
A gdy kto, że niepatrzylz ná ludźie. przytaczy, 
Rzecz, me Pani do fiebie obroćiła oczy. 
Nielzczęśliwy. gdy gładkość chcefz przenoślć ktora, 
Nád MARYA, zley wftydu znaczną impofturz. 
Nicfprofniey nadtwarz, w ktorey Kupido fie śmiecie, 
Łuk, czoło, oczy ftrzały, metá (erce mdleie, 
Zafzczyt Ludwik.y Tronu Pan kli 
Krolem zw 
Na łowach fi 
Gdy na mał 
Umyfł mu Pat 
Oney z Drzewś káz 
Ktoż kolwiek w 
1 Albo drobne 
Ieźlićumyfi nie k 
Czyń, być za 
Niechay y Bosk 
Znacie zá fluge, 


ELEGIA Vm 
Cztit Sobote ku czej MATKI Nayświętfoy, 


ny honor, ma w fobote 
ony dźień czćjć miey ochote: 
iefzáć lampe Przed obrazem, 
"orey ogień [crdeczny niecha 
U Arwatow, Twoy fu 
Ognieć palić w obo 
rany zkofztown 


Wfzedźie łony bły 


Y pożary) 
Rze) 


VRAT 
l SER: (+) 388% p 
Rzecze kto, wielkiey Pani m ała to przyfiuga, (Gadz ">" 
Niefpiefz ga 


Mała! lecz w wielkich cudach pamiątka trwa dłu: Nach 
iech m 


Zwierza blizszy, niż ludzi, puftyni miefzkaniec "Lo 
Zópalił przed ołtarzem MARY! kaganiec. gaytośćko 
V każał, by (ie palił. aż do Panny wroći, | Bjśprożr 
Y niezgorzał. Dźiw, ogień (wg natnte krodl. dobrze Z 
Inny pragnąc zkofztowaćy Marh, y woyny, | Ná lzpet 
Wielką wiece dał Pannie upominek hoyny, jlitcy, co 
Y poftawił ná ołtarz Wtymgdy kraie morze p. dl 
Okrętem, zachmurzy fie y pogalna żorze, yła Ken 
Wzdeta wodś wichrami, Woyne z wiatry toczy, (lako ieft 
A. Zeglarze ztrapieni wNicbo wznolz&oczy; Fióział on 
A, Y 


Wtym frzod mocy okropney fwieca zaiaśnieie, p" 
laka dał Zołnierz, kładąc (we Pannie nadzieie, Jogo 
A ptzy niey $'edźi Pani% kawalerskiey zbroi, Po liebję 
Przy kterey y wiatr uciekł, ymorze nie broi. mogł zn 
Rwi kwiaty, wii bukiety, ofiaruy prezenty, poelnik, 
Go dźień wabićtakiemi chciey Pańne pon£ty. by fed 
A gdy taski Krolowy y dźiwne praktyki PO krożni 
Głośić bedźiefz, dobyway co malz Rerotyki; keze Pany 
Kiedy Cie witał Panipo imieniu KOSTKA, í ka. Yy(ie cz 
Wielki dowćip był w fiowach wiekfzy nad wyro. Wo mię 
` Tako ná złotym drzewie, gdy gałezie kczefzą, Deto z w 
Wnet drugie wyraftaią iuż nadźieją ciefz%, ABD 
Tak w pochwałach Krolowy, Nieba nieufkaway; Ni kodzie 
Y z iedney drugą fobie nádźicig podáway. 
Pomiarkuy y ápetytile zniosą siły (miły. 
_Neday ludzkicy, w czym możefz , day ratunek] 
Nie moiey fe ftaray, czytać pienie wygładzone 


Affektem Głowy, ktora Hebrayskg korong 
Nosśifj) 
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Nositá, te ezytalac umyff w nich zatąpiay 
||. A co wierfż, ferdecznemi łzy iagody skrapiay, 
|. Niefpiefz gdy czytać bedziefz,zaftanow fie wlzedziej 
| Niech miłość ná podobny affekt fie zdobedzie, 
| Czyftość kocha ta Pannś, umyfł miey chedogi, 
| Byśprożno nienświedzał flicżney Pźni progi, 
Y dobrze zaprawiona potrawa fmákuie, 
|| Ná fzpetney misie guftći naylepfzy zepfuie, 
Bylitścy, cood Tey Pźnny káre wzieli, À 
„_ Ze (woiey powinności w fłużbie zśleżeli, 
Uczyła Kempeńskiego MARYA Młodźianź 
„lako ieft niebeśpiecżna wiey fłużbie odmianś; 
Widział on że wchodziła w Pallady podwoje 
„„F5hn4, y poznał żeto left kochźnie fwoie; 
„| Tá iakiego takiego z Towarzyfzow sćiska, 
|. Do fiebie przytulaiąc, pócśłuie zbliská: [atu 
Niemogł znieść Tomafż tego, bo kiedyż w kochś: 
Uczelinika Kto zćierpi? przy (wym zaniedbźniu, 
Y radby fi doćilnał do miłey piefzczoty, 
Bo ktoż niema do fźcżeśćia takiego ochoty? 
Rzecze Pannś, darmo fie mey łaski dobiiatż, 
_ Ktory fie czefto zprawda w obietnicach miiasży 
eniftwo mie od ciebie odraża. coś ślubił 
„ Pofzło z wiatrem, á ty też affekt umnieś zgubił, 
Ucz fie. ieźlicakpłochy bźdżiefz y pierzchliwy, 
Nie godźien ieft miłośći w kochśniu leniwy, 


B | ELE- 


Ę 
i 
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ELEGIA DZIEWIATA [rioto 
Przez częfie używanie Nayświętfiego S 55 MM 
KR.AMENTU cześć Nayświętfą PANNEJ Orio 
Akzwykłaprzed ołtarzem PániNiebá flawá, |wafisknyś był 
T4ż wafzą, Młodź Krolowy. niech bedźie żaba! Y Pafterz 
Patrz iak idzie w Niebieskiey fliczney komitywie, liknyś był 
Rey wiedźie miłość, (piefząc z pochodnią skwść) Upomini 
Patrz iako skromne oko kuNiebu kieruie, [pliwiefaktyś był 
Y iuż fercem miłego pokarmu kofztuie. | Aiuż cylk 
lak dobrze żeś tu z Ciałem y Krwią ieft przytomnylekuyś był 
Synu, fzecze,co zá skarb ftoł dźwiga pagt ftoń 
Pod dwiema ofobami tysiąc łask fzafuiefz, lkn był 
Ledwie znieść ferce może czym go kontentuiefa| i 
Tym Ciałem y Krwią, ktorą zaftawuiefz ftoły, | Gdy ch 

Myśl pśźśielz, uftalęce záśielaíž żywioły. | 
fak jeleń (zaka wody kiedy fie zmorduie, ikog był 
Tak Orzeł byftro leći ram gdźie połow czuie. | Gietzącn 
Z krwawych,nietak chce zrzodeł zasilić przgnieniih hiboś wfz 
Dść ogniowi miłośći Ciało ná trawienie, | Rownin 
Ah! godzine przybyway, fpiefzcie fie momentś, 
Kiedyż mie, ah! zaśili, mey dufzy pon£ta? lófim fiel 
(Tyś (ynu żądze moie, Tyś ferce, Tyśżyćie, lk Pie] 
Wroc w wnetrznośći, w ktorycheś miefzkijiknęys, 
niegdy skryćie: Miłość 
(Wfzytkam w ogniu, á ferce Gośćiowi otwieram, Minoy a 
Pofelguyćie pragnicniá, ledwie nie kok „Na b 
aa 
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Krwi kofztowna, w ktotcy ieft krew y mola, witay; 


SA: Witay Ciało, z moiego Ciała; fercá zpytay 
> JO! iako chce wybieżeć ná dźiw Twey miłośći! 
NNP) 0! niepomiarkowany Chryfie w tozrzutnośći | 
gá; | Pieknyś był, gdyś yw nocy poćiągnął do Złobu 


A iuż tylko umierść, nie żyć, pretendował, 
żytonły Pieknyś był, frźod Moyżefzźy frzod Eliasza, 
Gdy fłońcem zalaśniśła w Tobie poftać nafz4; 
Pigknyś był, gdyś z Ran tyśigo Krew wytoczył £ 
żyćiem, 
Gdyć cheć cierpieć uftałź z famym na Krzyż 
wbićiem; 
Pisknyś byt, gdyś zwyciszch zimnego fzedł (wiatś, 
cznie Ciefząc mie, żeć fie, w Tobie, mó znólazłś ftratá; 
zgnieje, A luboś wfzedźie piekny, wszedźie twcy pieknośćł 
i Rowninie mafz, nie doydźie T wych (praw nicht 
dźielnośći. 
Tuś ám fiebie w ozdobie przefzedł; kiedy znowu 
i IákPielgrzym ftawafz kwoli kápłańskiemu fiowu 
mieli Pieknieyszyś, gdyCie w pokńrm y napoy przemienia 
Miłość Twoia, z wielkiego ku mnie uprźgnienia, 
| Wiecey ciebie má ołtarz, niźlioko (gdźi, 
` Nizli zmyfł, krory z wiarą tylko tanie błądzi. 
Js p o Toisa 
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Ná Twoy affekt, tu, ktorych czeftuiesz, zśklinasz, - | 
Tu ò fobie iak we śnie, fámże zápominasz | 
(Wiecnś moim zálypiay (erdecznym wczgłowiu, | 
Zaden (nu nie rozerwie, ieft ftraż pogotowiu. | 
Dawnoć mieyfce wiadome,nś co w ządumieniu b Jia 
ByłoNiebo, żeś fe krył w mych wnetrzności ćież| suer 
Pozwol Twarzy widzenia, ktorą fłońce gźśisz,(niu. | b 
Pieknością ktorey, (4me białe śniegi kraśilz; 
Niech znowu żyćia zbede, przyimuie przymierze; 
Moy w tobie, 4twoy wemnie, ogień gore bierze.j,, 3 
Ale czego fie Śmierći nápieram ? ftaranie | i ul 
Niech Twoie Synu bedzie, to ludzkie wygnanie: | dd 
Nódewfzytko záś dofyć na tym, żeś dał fiebie, lo odni 
Krew Twą w Winá ofobách á zaś Cisł» wChlebie. dday z 
O! Páni, kiedykolwiek u ołcatzą ane, AS 
lak Kapłan, czy z Kapłśńskich rąk Pónś doftźni.||. 70288 
Doy (ercu Twych affektow, day miłośćityle, | ich og 
Iles miała, w kochaniu żyćia pedzącchwile. (śćlf|, ©) nie 
A zwłalzcza wten czśs.kiedyGość wielki wnetrzno. |! "ieżac 
Napełnił, ktory Niebo ma zá punkt fzczupłośći | Pia 


Y wren czas gdy$ z onegoRak brałá Kapłana | awor, 
Taiemnice; ktoremuś 24 Márkeoddaña, i A 
Jakoś kiedyś gorzała, y iśkie płomieńie Jug kiedy 
Twoie były, day fiudze-rowne zapalenie; 0 nog Pá 


4 s 10 
Napraw guft, {praw apetyt do pokarmu tego, Ba. 
Ten iedyny niech bedźie cel pragnienia mego. |, "tizło 


nasz 


„i |" 


IU. | 


PLEGIA x. 
3 | Nayświętffey MARIIzà niewolnika fie oddat; 
éi cigi 


i po Ieymofląc ná ramienia. 
Z,(U Le 
lz; ji Z Oftaw kwiećie, Miłośći:iuż nie wii Korony, 
pieczy, Ktorąby frontlub ołtarż Panny był zdobiony; 
bierz] Zźrzuć Łuk, yz kołczanem ftrzały puść ná trone, 

|. Zniewoliłeś, twym pierśi Oreżem dotknione; 
nani 


Y pochodnie przymierza co świadkami były, 
Podl _ Odday z rąk, dáng wiśre fercśiuż ztwierdźiły, 
hlebi] Teraz masz petá tylko kowác, iák poddany, 
„|. Polzcześćić Pánná, y da skutek pożądany. 
okán Hz małych ogniow uformuy łańcufzek, lub z miedzi; 
> „p Krory niechay ná fzyi miafto pereł śiedźi, 
e. (S A ná wieżach ftálowym, dłutem ryi ceduły, 
uan] Zem M ARYIniewolnik, Tytałnád tytuły. 
posi Tak fáwor, ták y tespekt mieć bedziesz u Páni, 
Czyńim, Twym Matynuś e przykładem związśni 
Ty fie kiedyś łańcuchem obćigżywszy proftem, 
Do nog Páni iak długi rzuć łeś fie moftem, 
Ytoś zeznał, że iefteś uiewolnikimiłośći, 
0, Co weszło w komput płacy,zá twe przychylność! 
neg Rozkwiliłeś y oczy; nic to niefzpeć ło 
d, Mátyná, y w wzdychźniu wiele wdźieku było. 
ELA Ymy, gdy czas; z tych ufług fzukáć chćiey my chwa4 
By fie wfzytkie w miłośći fposeby udały  [ły, 
B; Twoj 
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TwoyoPźniłniewolnik ieftem, á ztąd chluby [ by. 
Wiecey mam, niż bydźKrolem y rządzić lud gru: 
Wiec iakz twoim, czyń co chcesz, Panno niewołniDkie te 
"Twoich praw,y skinienia,caleHołdownikie. (kih WIET 
(Wy, zadatek miłośći, brzgkayćie kaydany 
Uprag nione, niech potym bede rozeznany. 


Znak wolności Xieżyce y Runo bogáte [ fzótej Oż mi 

Rzym zHifzpanem niech chwali, Francya z gwiazej Spy w, 

Nad złotego Baranka nad śrebrne Xieżyce llazáto, ż 
3 


Przekładam peta, kleynot, mey Páni, skárbnicel Pon Ń 
Y zlzśty zgwiazd utkaney nie sżukam poz oru, Mim ke. 
- Łubo tś krwi fzlacheckiey znakiem, y honoru; | Kieg 
Wieczne,z wiecznym obligiem,związki wźiete skryl, wd 
Was miłość nie potarga y ztargawfzy życie, |Ćie, Ruadh 


Y ktoż ciężka niewola Cypru znieść Bałwaná osci 
'Bedźie chciał y wziąć iarzmo na kark fwoy Tyranśij Zaby l 
Nieznośny Gieżar, dume miećzá Páná, czyig, 8 M 

Y fprolnego W'enusś władzę miećnadfzyia | He: 
A przećież tam niesmaki, y niby w kochaniu h u 


Dyzgufty, za piefzczoty maig w narzekaniu. Lub k I 

U mnie pewna, za twoim o! Panno powodem Digi b 8 
iść tylko, y daleko przed innemi przodem. —. Do, a 
Ty mnie famá rozkazuy, á śmierć choćjayzwówa: |h! sf 
Y wlzyfiko gwałcćj,na mnie mieć nie bedźie prawa y di 


UENEN EED [Wiedzie 
ERICI ERY Tak áls 


Dźień| 
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ELEGIA XL 


(| Dzień ten, ktory nie firawił nd ezti NAFS 
ŚSWIETSZEY P ANNY wwieczor trzeba 
opłakiwóć. 


Oż mi potym że mie fen bierze. Tam gdzie flaby 
Snu woła, nieśćie máki, zbezfennemi báby. 
la za to, żem nie rychło przyftał do MARYI, 
Poźną miłość nadgradzam w tey melancholił, 
Mám zmowe y zoczymá, by fie nie dawały, 


p 


24 E 


Tu termin; á żeć żyje edykt daie stogi, 
Czy wyda Fanne Miesiąc czyli skryle rogi. 
Alboieżlito Siła nie fiowny ná ciebie, | ( Niebie. 
Choć ieden dzień T wcy ftużby niech napifzą w, 
Ktoby rwierdźił? gdy licze źle zpedzone lata, (tas 
Szczera w nich prożność, fzczera znayduie fie ftras 
Coż czynić; nieftąteczney mładośći narowy 
Opłakiwać, 4 liczyć dntnś regeftrnowy. - dach 
Wiec pozwol Panno nocy, w. gorzkich łez niech fad 
Paluie fig, 4folgaztąd w mych bedźie żalach, 
Y puty ferce wzdychać, oko nie przeftanie 
kuty łez toczyć poki jucrzeńkź nie witanie. 
Albo eślizmorzone (en mi zawrze oczy, 
Czyfta Panno, T Woy obraz niechay mi przytoczyą 


ELEGIA XII. 
Świętć Naysświęt(ey MARYI cztit. 


Poczętie Nayświęrfiey MARYI Niepokalanes] Niet 


Zień fzcześliwy zaiaśniał: dźiś Panna bez winyjf: 
Zyć zaczyna, weselizey nie miał świarnowiny. 
Wierz [pobożność rak każe że bez grzechu zmazy 
Poczeta;ta bez ćiernia Roża,bez zarazy. l 
Broni Hifzpan waleczny, żeś niepokalana 
Nigdy Panno, rzecz cudy tám ugruntowana. 


Two; 
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„ Fwoley wielki Filippie ku Pannie miłośći 
AA Dźiemy, żeś y cudą dowod iey całośći 
bie: Z Nieba wymogł. Bo kiedy w Módcytu ulice 
W Twoy poseł wszedł z nowiną, ód Piotrá tolice. 

aj Zechwalio Poczetey bez zmázy Twe zdania, ; 
tas] || Gorećlantpa poczełś (dźiw ) beż zapalania, 

| Cuducudem doświadczać zdałoć fie Hilzpanie, 

achf By wątpliweo, Fannie uftąpiko zdanie. 
faii Gdy oliwy nieftało w lampie, wlano wody, 

; Cud wielki! lámpá gore. ogniu paftwą lody, 
| left czego, Hifzpanii, 4 náprzod ieft Tobie, 
Sliczna anno, wińfzować tryum fuyćie obie. 

A tu iuż;wespoł wlanym łóskom fie dźiwować 
W Czyfłą Panne, należyy zá nie dźiekować, 

Łedwiefie urodziła miłość zniewinnośćia, 

W BOGA tylko fimego,dąży fwą cółośćią, 

| Nietak fie ftoneczniku obracasz do ffońcś, 

| Gdyw tobiefwe promienie zatapia bez kóńcź, 

Nie ták fie kupułnocy y magneskieruie, 

Kiedy długo fzukaną gwiazde (wą poczuie- 
ray | Tym wszytkie Pani Swietá czćiemy obyczaiem, 

Nabożeńftwo zebrane podaiemy wzaiem. 


DRA LEID 
SÓW OSE 


czy; 


ELE- 


ELEGIA XII. 


Usługi Aniołow Narodzoney Nayswiętfey | 
MARYI. | 


K Torym ftraż polecona Poczetey bez winy, 
Kwapćie fie na uflugetak Swietey Dźiećiny. 
Tuz Peftu znośćie roże,tu pielzczone kwiaty, 
Y cokolwiek ma Flory ogrod, wto bogaty; 
Y co fzletu Syris, czym Arabczyk pachnie, 
Go z złotem rowno zbiera,kiedy fierpem machnie.] 
Niech nie bedzie, Anieli, wftyd, kołyfać Dziecie, 
To mecz, ktora fłońca biegi kieruiećie. 
Z skrzydeł wafzych wachlarze robćie na ochłode, | 
Pieśni nocćie, 4 w nocie utrzymuyćie zgode. 
Kożdy chwalNśźrodzoną,bądź żarliwość w duchach 
Da pochwał mśteryg Pannay w pieluchach. 
Teźli Matki piefzczoty fpać bedg radziły, 
Czyńcie by fe zawarły oczy ná fen miły. 
To wdźiecznemi (zeptami uszom po chlebuićie, 
Snie przybyway, przybyway, niepokoie ftoyćie. | 
Niech bezsenne tám oczy nigdy nie poftoią, 
Niech przez brame nieczułe sny fig f(maczne roig 
feźli zechce pokarmu, ieźli pierś przytuli | 
Do uftek, ieźli igrać pocznie, bgdźćie czuli. 
Tuż ftroycie, z wiolami skrzypce, iuż brząkaycie; 
Bylepiey brałś pokarıp, wdźlskiem pomagajcie 
a 
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Topożiąmki toagref, wiśniez morelami 
Niech bierze, dla zabawy, niechay śśie uftami. 
A. potym kiedy pocznie troche pofitepować, 
Wasza prąca niech bedźie Dziećine kierować, 
Zeby fie pośliznawszy, kedy niczwichneła, 
Albo w bok uderzywfzy srodze nie fteknełź, 
Nie mnicy mieyćie ftarania gdy dźiećie pobiezy 
Do świątyni, pod rece wiedźćie, tak należy. 
Y wten czas gdy po gorach do Elżbiety poydźie, 
Niżli ftanie w pokrewney progach, niżli doydzie, 
Wy przy kożdym pagorku; wy przy gorze czuycie, 
Niech kamyk „niech y profzek nie ráźi waruyćie, 
Niech, iak tkáne kobierce, po źiemi pofnuie 
Kwiaty, żiemia, niechśćiele fćieszki,y maluie; 
Niechay droge zachodzą fioneczne promienie, (nie 
A wdzźieczne niech fie śmieie powietrze? zgromie: 
Niech Aquilon uczuie, ieżli oftry dmucha, 
Każćie fzumieć zdaleką od MARYI uchá. 
Obłok dźdżyfty, ieżeli ná deszcz fie zanieśie, 
Zá umbre rospofirzyiĆie skrzydła ,w polu, w leśie 
Jeżli upał fioneczny zbyt źiemi dogrzeie, 
Niech wachlarżem z pior (woich iaki raki wicie. 
W dolinach konwalie niech fig rozwiiaig, 
A gory wyrownane łacny przyftep daią. 
Bedźic, gdy Tá Pźnienka, rodząc, BOGA ziawl, 
Nas zbawienia, á Nieba korzyśći nabawi. 


ELE; 
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ELEGIA XIV. 


Czwiczenia Nayświętłey PANNY przy Salo-.| 
monowym Kośtiele. | 


Ni umiepoprożnować miłość; precz prożniacy? 
Uczy Pannś, zamkniona przy Świątyni pracy „| 

Naypierwsze tu ftaranie. BOG y Niebo bierze, | 

BOG początkiem y końcem Panieńskicy ofierze. 
Lub wiele, cnot przykładow biorą rowiennicy 

Z niey wiecey ich ukrywa w ferdeczncy skarbnicy 
Myśl Swietemizabawna zawsze roztywkami, 

Refztá (praw Niebu tylko wiadoma z gwiazdami. 
Toicy miłe teatrum, to widok w ukryćiu, 

Ták użyć BOGU, konieciedyny ma w życiu. 
Copfzczołka robi w ulu, iak w plaftryy celki 

Woskowe, miod układa, robotnik nie wielki 
Iako z własnych wnetrznośći iedwabniczek muie. 

Nići, poki nić żyćia Parka nie zepsuie. 
Albo kicdy Niebieskie perły fie zaimuią, 

Dobrze fwoizobopolne kenchy skarb wartuig; 
Tak w świetym oddaleniu fama tylko Pánná 

Z foba mieszka, y cnota nigdy nie naganna. 
Drugie było itaranie przeniknąć Proreki, 

Ktotym f powierzene Niebieskie wyroki. 
luż wartuie Moyżefzą Prawodawcy Xiegi, 

Iak Bogu nic ftrzymali Oycowie przyślegi: a> 

“à 
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luż początek rodzaiu Dświdź iuż wnuki 
Przebiega. już miftyczne A mosá nauki, 
Potym brała robote przed fie, przyuczała 
Rece, ktore korona y zberłem czekała. 
Mniemam ná warfztaćiku piorem określiła 
Ogrod. przed ktorým z mieczemDuch4 poftawiła, 
Z narcyfłami lilie, roże z tulipany 
Pomiefzała, ná wiosne czym {wiar ieft odźlany. 
Ciefzyła fie natura,4 kwiaty fie śmiały, 
Bo czuły że z przeczyfteyPźnny rąk wztoft miały: 
A drzewa zazdrość pali: wszyftkieby wraz rady 
Od Fanny reki kwitły, źieleniały (Ady. 
A Ozrzodle co mowić ktore żywechłody 
__ Pryskaiac po ogrodzie, cztery rodźi wady. 
Wszyftek zwierż według fweich natur ułożenia 
„_ Stadem chodźistuniby czuć ptafaąt wrzefzczenia, 
Naybarźiey fé nad iednym drzewem zabawia, 
„ Nśktorym Śmierć,mocBoska, ż żyćiem zawieś ła, 
Urobiła ywzż4 zwinionego w kłeby, 
Ksżykśnia nie doftaie, zadło ieft, y żeby. 
Gdy iabłko fzyć zaczełá, opiera fie reká, 
 Y niby martwym przeszła żimnem, ták ie leka; 
Y nieraz zawołała: kiędyżuirze owe 
_ Panne. ktora weżową nogą zetrze głowe! 
Tu głeboko wefto haełó, gdy twarz data Ewie, 
Ktora, zda fig, źe igle ukąśiła w gniewie, 


Y rzekła 
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y rzekłai ol by nigdy weżowe prezenta 
Nie śnieły fie, co meża zwiedły. wwiodły wpźla, 
Ná cały rodzay ludzki: ( tu zmilkła y zbladła) 
Achl iak froga zá dwoygá kaźń przeftempftwo 
( padła. 
Wieczny Bożey kiedyżte momentazbiczą, (28. 
Gdy mafzprziść ,wźiąwfzy ciała ludzkiego odźles 
Miedzy tey, fłużebnice, niech fie licze Panny, 
Ktora ciebieurodźi, bedzie nie uftanny 
Hołd miała ze mnie; bede w mietkie powiiała 
Pieluszki, do fmacznego (nu depom agata. 
Y czołgać fie po źiemi bede do kołyski, 
A całniącufteczka złoże pokłon niski 
A ieźli Gie do Páńskiey nie zeyde ufługi, 
Myć bede nogi, (posob mam do fłużby drugi. 
Gdy mowiłó, barźicy fie płomień w niey zaymowa 
Ten,defzcz, z łęz wyć śniony,od ognia hamował, | 


ELEGIA XV. 


Nayświętfia Panná Swiet Elżbietę nawiedza 


Dom Elżbiety powinney Pánná pospieszyłź, 
Ktora iuż fzofty mieśiąc lanem wć $ży była. | 
Ani ia utrzymało maćierzyńftwo BOZE, 


Ani wczas, nipo gorach niewczesae podroże. 


Tak 


86 | 1) ERK 
Takradziła pobożność: przyznałbyśco Iśnie; 
Dźiećinnego iezykś byś miał rozwiązśnie; 
Y coś mogł, toś uczynił; boś Panny witanie 
Ufłyfzawszy, podskoczył fám nad fpodźiewaniej 
Tak, gdy wfirone uderzysz u amorwieli, 
lak tkniona, ieknie druga, choć ianicnie bolt 
labym rzekł, gdy głos Pánny ufłyfzały wrotá, 
Wzruszyły fie, ta radość była, y ochotá. 
A gdy Swieta Dźiećino, z żywotś tarasu 
Ghcesz fie dobyć doPáná, nie czekaiąc czasu, ` 
Y micyseź nie ćierpliwy, czernu, rzekł, widomie 
Nie witam cie? natury czemu praw nie łamie? 
Czemu Siedze w tych petachź ten corozwiezuie 
luż przyszedł, weszło Światło ,mnie noc wzrok ra3 
Witam iednak iak moge Páná,zá zbawienie (muież, 
Przed czasem odebrane, niose dźiekcżynienie. 
Dość tego utaienia;ab! oboim czas długi ; 
Skroć prosze, ia nie widze Panć, aty fługi. 
Wren czas ia twoy Marszałek, zniżaycie fig gory 
Wołśc bede, á drogi proftuycie pod fznuty; 
Witenczasy przy Krzćielnicy tang Jordanowy, 
O twym przyśćiu powiadać bede, Prorok nowy 
A ty ktoraś mi pierwsza, iak dźień gwiazda ráná, 
W dom zbawienie przyniofia, zoftań ubłagana. 
Pod fzcżeśliwszym nie moge znakiem fis urodźić, 
Na czyftszych rekach poledz gdyprzyidźie wycho: 
| ldźić, 
Te 
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Todźiećie potkać możetá wielu fortuna; 
Gdy Pánná nawiedzaiąc ieft zą opiekuna, 


ELEGIA XVI 
Nóyświęska MARYA, Matkó JEZUSA) 6% 
CHRYSTUSA. 


Q Amym tylko, przeczyta Panna Bogiem płodna, 
Nieba mowcie, iakiego bedźie micysca godna; 
Saina przez fie tytułu iuż dopełnia miary, 
O! jakie to fa Boskicy wlzechinocnośći dary. 


Daiesz, y żiermi, innych twaceluie fława. 
Ktora fie zda wrodzona światłość bez przysady, 
Słcńcu przyznać powinina fwey iasnośći lady. 
Taky roża z korzenia purpure zabiera 
Ma fmak wino ziagody, y w fobie žawiera. 
Co smakuiekt w owocu, drzewu przyznam Smielej 
Y ziemi Że fe z trawą kwiatow rodzi wiele. 
Przećnie moge, żeiefieś wszytko mocny Boże, 
Podlęgzć, ftworzonego co fie znaleść może. 
Ty możelż profte głazy mienić w dyamenty,  [tys| Z 
Ty,w niebieskie fłodyczy,źiemskich zrzodeł men. | ! 


Rzę: | 
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Rzeczefztylko, y inż fie w gwiazdy kwłat zamienia; 
Każefz znowu, wrocą fie w ogrodne nśśieniś, 
M lubo wfzyftko możcfz, nic nigdy rownego, 
Odpuść profze, twey Matce, nie dafz podobnego: 
Bo iuż nic malz coby z dźiełtwoich wyniść miało, 


pA| Gdyfieto, że ieft Pannś, Matką Boga ftało. 
ELEGIA XVIL 


Nayświęka Pama według zwyczału bial 
bychgłow do Kostiotá Salemonowegę idzie nó 
oczyjiczenie, 


Gfniy noge Nayczyftfza, co cie w drogeżenie? 
Nie ma prawa na ciebie, prawne oczyfzczeniee 
„,|Ktorainna pźod wyda, niech tawa w kościele, 


„Y prawe kładźie Moyżefz, y przyczyn tak wiele: 
Alecwóie Panieńftwo, wespoł z wftydem wcśle, 
Matkąś Pannś tak Bog chciał że nie byłaś w kate; 
Tu pozwolisz e! Panno! Późtyczney myśli, 
Ze Pałac, 4 w nim ciebie nayczyftszą, okryśli, 
uż ftánał, iuż go widze: ktorą rozum todźi, i 
Nicch zblskźtey pieknosći przypatrzyćfie godźł 
Co widźisz, wszyfiko kryfztał, śćiany, progi, bramyy 
rtj,|,, Z fzczerego wyćiosane kryfztałutu mamy. 
„n.Piekny blask y luftr dźiwny po pałacu błyskał, 
Bo Febus (we promienie złotowłofy ćiskał. 
M > S Gł 
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Gdy fietak oko paśie, rzekłem bydź to muśi, 
Słońca pał:ć gość inny, oń fie nie pokuśi. 

A w tym ktoś, do tak fliczney wode nioffł ftrukturyj > 
Chcąc w przedźi wney flicznośći iakieyś korrekta | © nę. 


i Sz 

Precz ztą wodą, kazałem, kr fztał bez mśkuły, (ryj y 3 

; R iuż 

Z ftonecznemi ma rowne promienmi tytuły. 

Ten pałac bez pochyby twoy śbrys w ozdobie, k b 

Coś rownegoy wiećey miłość czyni w robie. | „| 

4 E r zł 1; + 7 AN 
Przefzłaś czyfte krylztały, czyli gdyś poczełź 


Mnicn 


Pannź, czyliś bez skazy Pźnieńitwa płod wzieła. 
Gb Bog chciał to uczynił; tyś Panng rzeczona 
left, y Matką ztytułem rzecz tu połączona, 
Y coż ćido Moyżelza,do czyfzczącey wody! IR 
Pieknieyfzać, urodźiwfzy bczPanieńftwa fzkodyj „., 


ELEGIA XVIII. 
Zgubć JEZUSA dwunaśfołetniego. 


OW ktoram niekiedy nayfzcześliwfza była 
Z matek, tak miey Niebo y źiemia głośiła, 

Dźś narzekam! bez tego. ktoregom kochała, 
Ah! gdzież fie hwałaMatki fzcześliwey podziała! I: 


Słońce moie, kochany fyn, ziakiey przyczyny i 
Nie wiem, fame zoftawił, ah! moy fyniedyny! fh ~” 
O zgubo ! o! iakośmi ferce napcłniła Eo 
Aida 


Trwoga! lama fie [adze iczlim przewiniłá. 
A cha 
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A choćiemy niewinna, cień mie winy trwoży, 
M Dźiecie utracone boiaźń we mnie mnoży, 
Z meżamiw towarzyftwie Jozcf, ia z matkami, 
Szliśmy do twey świątyniBoże, y z dźiatkamij 
Y iużeśmy ofiaty z spalonego bydłá i 
Oddawfzy, nafypali na ogień kádźidłá. 
Aż kicdy powracamy, befpieczni że wcale; 
Ah!,y dotad ná ferce żalow bifą fale, 
nicmałam, że fie zna bydź z pokoleniaJudy 
Syn, wiec wfiąpił do fwoich, cielzz drogitrudy, 
O! fzkodliwaufnośći:wchodzgcw dom krzyknełam 
Myle fie, czyli fyna z kośćłoła nie wziełam? 
Ah! ktoż mi porwał Dźiecie! Dźiecieme kochanie! 
Ah! zawź £ty ná moje zgube, sh! tyrśnie! 
Co predzey wzad powracam; nie żałuy fatygł 
Y ty wefpołlozefie, spolne to intrygi. 
Wyśżliśmy, śni nas wczas,ani pokarm bawił, 
Poki na pożądanym mieyscu czas nié ftawił, 
Z dniem fie nocy miiały, źiemia fpoczywała, 
Y po krzakach ptalzerź gałąź ukrywała, 
Aiam fie porywała ze snu, yprzedświtem, (tema 
„4. Nie wiedząc, czylitśmtym iść gośćieńcem, czy 
ab iák nieraz zmielzały umyft drogi rożne, 
p| O! iakow Zyć:u ludzkim fa nadźicie proźne! 
j: Kzefto zfatygowana przypadfzy pod krzakiem 
Radabym do Solirsy przeleciała ptakiem, 


choj Cz 
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Pedwa razy fłoneczne przemierzyły konie 
Okrąg Nieba gdym blisko ciebie iuż Syonie. p 

Liczna warta ma bramy, czyni minadźleie [ie |i Otk 
Ze fie dowiem, co lie z mym, y gdźie,Synem dźie: | 

Powiedz kto, czynie tedy, wedwunaftym roku 
Szło Dźiecie? czylitu nie zaftanowił kroku * 

Y ktoż może, odpowie ieden, przerachować 
Ludźi mnoftwo, y twarzy, y wiek obferwować. 

Więc fama po ulicach iuż przeymuie szlaki; 
Miłość. na los odważną czyni mie wfzelaki. 

Powiedzcie, ah! powiędzćie. wy Sołimskie matki | 
Czyli Syn moy nie zoftał tu z wafzemi dźiatki? 

Piekny byłnś weyrzenie, y za lerce chwytał, 
Z oczu, iako z gwiazd, kożdy prognoftyki czytał. 

Slicznątwarz wityd rumienił ah! wiecey d!a Bogál 
Rzec nie moge, śćineła (erce boleśc froga. 

(Albo fie w Niebo obroć z twoim narzekśniem 
Pźnno, ztamrąd mité folge możefz moim zda- 

Wy Nicbá ieżch was (zkodá y lzy krwawe [niem 
Rufzyły, o firaconym daycie Synu fprawe; 

Powiedzcie, odbłakany gdzie fie tufa, czyli 
Niejeft blisko.czyłi fe prorok ferce myli? 

Czy znowu Betleiemskicy w ktorey leżał, (zopy, 
Uprzgnał, czy w Egipskim Nilu macza ftopy; 

Gay go lasy gdźie kryta? czy go gory maiś? 
Czym fie żywi? iak drudży co fig wiectołają. 


= 
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Ah! nic y wy, ab! Niebś nie odpowiadacie l 


Podobnośćie kontente że go fame macie. 
O; ktoby mi dał skrzydeł, kto tyle śmiałości, 

Bym w nebo wyleci: ła, kedy (yn moy gośćł 
Y lamemubym Nie bu wydarła goz łona, 

Mowigc moy totak w fobiem jeft poftanowioną! 
Ale ah! nie donioż zy w nitbo, rozegn.ły 

Wiatry fłowź znaćte mienie ośierocały, 
Wiecprolze choć ojedne z milionow gwiazdę; 

Zá pielzych przewodników ta Ranie y iśzdę, 
Ktoraby pckszała w iedynym momencie 

Syná zá ktorym chodze trzy dni isk w odmencje! 
Lecz niewidać y gwiazdy; yco wodzem była 


L| Krolom do fyn4 mego, w niefzcześćtu fie skryła 


i| Niechay źe was pPrzynamniey doydą narzekania 
Mieylea, ktoretrzymście w fobie me kochania, 
Y tam mie złączcie zfynem, rowne bzdźie fzcześćie 


dw] Czygośćiem,czytułaczem jeft rowne niefzczęście, 
emf Chryfte Boże, moj Synu, tobie meufługi 


Zawsze były oddane. przez czasiak ieft długi, 
Za ktore ieźli fismam fpodziewać w kochaniu 

Nadgrody, day ipragnioney folge w powitaniu, 
Przez czyfte nś mym łonie zaklinam pielzczoty, 

Y przezdwaoczu twoich fliczne kołowtoty; 
Albo pozwoliużumrzeć, lub Zyć Matce z toką, 


g | $mierćmi dar bedźie,gdy fig z twą dziele Osobą) 
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Nikt fzukać mnie bez ciebie,niktbezemnie ciebie. 
Niebedźie,w życiu,w śmierci,nó źłemi,y w Niebie: 
Ty także ktory tytuł flugi Panny lubilz, 
Twe kochanie,twe światło,kiedy z oczu zgubilz, 
Sam fobie to perfwayduy, tey iam uprzedzony 
ŁaskąPśni,ztg żyć chce, z ta bydź uśmierzony.. 
Ktora teraz śmiertelne oko łudźi, żąda. 
Zebyś zania fzedł w pogoń, fama fie ogląda, 
‘Ale wprzod affekt uwolń zpaffyi niewoli, 
Niech gory. gdyich Giła, nie biora w fwywoli. 
Mafz wiele kryminałow, nieznosnych w miłośći, 
F zami te czyśćić trzeba excela y złośći. 
Myślą goń za nią. w Niebo, nś. co tylko może | 
Setcefie zdobyć, (prawki chciey pokryć nieboże; 
Y żebrz Pani powrotu, ieźki miłość żyie: 
Przybyway niź trzy razy fłońce Ge umyje. 
AMlboieżliopozemidźie twe kochanie, 
Przyydźie pewnie, niechybi tu, wiary trzymanie. 
Sam ią fobie obiecuy; y fam, że iuż idźie 
Bądź pofłem, y nadźieig cielz Ge w (woiey biedzie| 
Wyctrzymania potrzeba, gdy miłość leniwa, 
Gielzka. tłufta, do pracy, ale buyna niwa. 
Na wichryy na burze nie dba morska flotá, 
Lub ma wiatry przećiwne,poydźie chćiwość złały : 


REPEK 


JPź lerce, idźcie zmyfły, 
Tą ktorcy fie? 

| Ma nadgrode tá 
W ktorekiedy kto wftapi; niebo 

U (ie nie raz zachwiały nogi Pana 
Zranicne, nie uwaga trybu zołn 

| Dwoch podle widok piekny! 
Y zkśtem, z oprawcami,( 

| Widźizłam to, leczledwo, 
él] © Ktore, iuż krwią zbrocz 
| Tu pamietam krzyżowym cieżarem 
Stanąi fy 
„Tu w Niebo oczym wzniofła, 
A fmutney powinności łzy 
Wtym upadł; prawie tuż iu 
Z krzyżem była, 
W'ten czasem fig pr 
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| Krzyż frogi mnie nóleży 
1 


| Adle wftyd hamował, tyle c 

Miłość z wielkie 
Jom fiebliźey przymkneł 
| Zal, ciepło uciekało, 
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ELEGIA xx. 
Nayświęt(a Panna nó gorę Kalwaryiską idzie; 
idźcie fpiefznie nogi, 
droga, znaczne świ 
mego 


łotrow wywiedziono; 


one głazy, 


n, yia wraz znim, y żal podźielony: 
iakby mowić chciały 
mi pomagały, 
ż dufzá na ramieniu 
by Symon nie ulżył brzemienia; 
zez hufce, przez lud, przedrzeć 


heći rośći 
y kutobieSynu moy litości, 

á, bliżey fercá chwytig 
ri lieniedopytah bA 


m frogim drogi, 
ete ftopy, 
maw'tceż tropy, 


ierskiego, 


prawiono, 
pufzczały, 
obmywały, 
zemdlony 


chciała, 
zawołała. 


m 


Trzy 
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Trzy razym mowić. chciała, lecz wargi pieczone; | 
Y iezyk nie dał fiowu zuft wypaść nafirone. 
Miftrz,daley rufzył, ty mi, przecie w oczach ftoifż, 
lde z tobą, boie fiez tobą, gdy fie boifz. í 
Widziałam, iak fie świevych Białychgłow łzy leiss, 
Y żal ich nie iednaki, bledng, tośinieig. 
Ty. Panie idźiefż w. gore , ktora cie pogrzebie; 
Y zKrzyżem, ah! iakcigsżkim, ledwie dźwigafż; 
fiebie. 
Ty mowifż., iak był w.ten czas, y teraz bol czuje; 
Y rány tam zadane iefźcze konferwuię. 
Y tyleż-fie godźiła niecnocie? ah! nie wie, 
Ze miłość zawieśiła ná (romotnym drzewie. 
Słońce tegonie zniofte, w. czarng. twarz málákáre 
Odźiało pobladł Xieżyc do żałoby wpaze. 
Tak rece, tak y nogi święte przekopane. 
Tak włosy krwia fie zkwiuły, ytak potargane. 
Ofatnie na maie weyrzał; w tym w fup- oczy pofzły, 
Y oftatnieiefżcże mie ftowaiego doiżły. 
Y gdźież daley poftąpilz okrućieńftwo mśćiwe? 
Nie mafż.wigcey. (posobu ná ciało nie żywe. 
Także miały niebieskie grzech płácić wyroki? 
Nie watt tego świat cały, z ludźmi, iak fżerokł 
Z iednego, Adam, owoc, Zonkoś. marny, ziada,. 
A na drugim Syn Boży drzewie odpowiada, 
Z'Adamem, winnaś śmierći wraz Jerozolimo, 
Adam dał; powod, ty krzyż, wieleinnych, Icy 
T 
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Fak miłość rozkazała Śmiercią kupić życie, 
Czegodalub nie czynie iawnie, czynie sktycje, 
lefieś Synu, moiegę aht fercá połowa, 
Złączmy jie, iam wmieraćwraz ż tobg gotowá. 
Iężli Panny miłośći bydź naślądownikiem (kiem, 
Chcefź,niechżeć ná te mieylcą bedzie przewodni: 
Nie każeć Paleftyny (zukść; gdźie fie ftało, 
Brzydkiemu Turczynowi wkorzyść fie. doftało, 
Bo Cypru, ni Zacyntu, zapulżczay lig w, biegu, 
Aniod Weneckiego idź n4 morze brzegu: 
Niech twebędźie ftaranie, t4m.gdźie źywą wiara 
Paná. ftawia, gdźie czeka ná krzyżu ofiara, 
Gdzie miłośći,y na śmieróodważn Eyy (gznaki, 
Do tego kresu lecąc, wyśćigay yptaki, 
TuyaPannafie ftawiay; co Synowi froga, 
Y krwawa była, tobie, będzie mlęcźna drogá, 


ELEGIA XX. 


Pogrzeb: Nayswięifey Panny. 


1) GWiera Pani, iakże ia wierdźić śmiele mogę, 
oki Ześ śmierci pospolita. odprawiła drogę, 
Nigorączkź fpaliła, ani uprzykrzona 
Starość, ni umorzyła chorob wpedzona, 
W'ciele cie, lecz bez skazy ciała, śmierć widziała, 
Qdważyc fie ná ciebie z wa kosą nie śmiała, 
Y ktore 
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Y ktore cie pokonać kiedyżkolwiek miały, 
Nóśtefie zśmiercie miłość, pomieniała ftrzały; 
Gdy zaś firzałe popchneła śrmiettelna ciećiw4, 
Sen cie;bratśmierći, fwemi skrzydłami odźiewa. | 
O!gdyby śmierć miećtakalod tych ftrzał paść trup€! 
Byłoby iść ná tryumf, nie śmierci bydz łupem. 
Doyrzśło, y zayrzało Niebo skarbu tego, 
Odważyć fe na kradźież nie wadźi dla niego. 
Rzecże: toy! nie ktyi perły do lamufow ciemnych 
Ziemio! ktorąć w depozyt dano do tak wiernych, 
Nie należy, by oczu, noc, kry/żtały Ćmiłó, . 
Krore miedzy gwiazdami zaiaśnieią Śił4. 
Nierzecży to, by piersi czyfte, paftwą były 
Robźćtwu. ktore Pán4 świata wykatmiły 
Kto znieśie, by w proch ciało pofżłoy perzyne, 
Ktore Boga Pałacem godne bydźiedyne, 
'A w refżóie, kto dał prawo źiemi nato ciało? 
Ktore kału źiemskiego nic w fobie nie miało? 
Gotowała cdpowiedź ziemia; ale wzdana 
Twym Sądem na ugode Chryfte fprawa dana. 
Przez trzy dni ten depozyt niech Ziemia piaftuie, 
Y naftraży, iak matka pospolita, czuie, 
A gdy, raz trzeci, fłońce wyirzy nate ftrony, 
Wcale odda do Nieba skarb nie narulżony, 


Tym | 


ch, 
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Tym cząfem mnoftwo Duchow ná lozafśtowe 
Wyleeiało doling, ftralżną łąke owe, 
Y iedni koło grobu wprzemiany (ie fnuig, 
Drudzy niby uftśmi świątośći całuią, 
Ciroże, ći lilie z fiołki znośili, 
Gi w rożne inftrumenta razem uderzyli. 
Y ty, ieżli chcefż ttyumftwą zdobić przyfiugą, 
Zbierz kwiecia.4 rzuć na grob,garść ićdne y dru: 
Y na amorwiolce, z Anioły zmielżany, ( ga. 
Wygray koncert miłośći, do tąd nie fiyfzśny. 


ELEGIA XXI 
Nayswietfa Pannę w Niebo biorą, 
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Trzeba by, gdy duchPanny ma cześćnad obłoki, 
Honor miały ná ziemi, iey Śmiertelne zwłokł, 
Tubym znici wiosnez kwiaty, tu wieńce perłowe, 

Tu pieśńi.y przefzedłbym ttrony-Orfeowe. 
Tyleby tu piramid, ile fere ianeło 
Kochaiacyh yryle gwiazdby fie błysneło. 
Y śmiałby nakfztałc wasżcy nieśmiertelney pompy 
Umyff dść , cob- ná zazdrość, w pobożność nie 
skapy; 
Otworem dziś przynamniey Niebu faćnie (żkodźi, 
Widzieć darmo wiec mowcy poffuchać fie godźł 
Idź, panuy, rzekłbym, moia Krolowa.n4 Niebie, 


Y napełniay, bez granic Panftwá, famá z fiebię.. 


Sły(ze, iak cie wesoło.planety witają, (wałaią. 
lak wdźiecznie,wchodź, wchodźPani,ztryumfem, 
Wchodź iakXieżycstebrzyfty, warkocz roszczesa- 
fak iuczeńka z rożowey pość!elipowftawsży. (wszy, 
Jak do twego Pałacu wchodź, gorna Krolowa, 
Niech tron bierze przy Synu do korony głowa, 
Tam figon z toba dzieli (żcześćiem y korona, 
Czyni Panią, po Ziemskiey, iuż nad gorną ftrong. 
Patrz, iak y Xieżyc światło krzywo rogi ściele, 
Wyfypśło promieni fiońce, iak ma wiele. 
Teraz uż niech twa miłość troska palidruga, 


Zeby w twoim krolefiwie, cwoy krolował fługś, W 


Tam mi fis matka pokaż. niech nie tayno bedźie, 


W niebie, że ná twsy łasce ytśm minie zbedźie. | 


Spuść 


iĉ; | 
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Spuść złote, ztąd gdźieteraz tryumfuiefż, rosy, 
Spuść dary,ktorych mafź moc wźietana niebiosy 
tym czasem gdźie woła Panná przy rym ftoie, 
Tám bieze, y wy idźcie wfżyftkie checi moje, 

Koftka bedźie tu miftrzem, ktory nakíztałt ftali, 
Nie gorączką, lecz ogniem miłośći fie pali. 

Kartelusż do {wey Pani, łzami dśł zbroczony, 

Taki, tobie iakiego trzebź w tamte firony, 

Rrzuć prawi, Panno. oko petine użalenia 
Ná chorego ktorego, twoiego widzęnia 

Ogień trawi. Wie Niebo całe, żądze moie, 
Ktore fiz y o twoie oparły pokoie; 
Ciebiepragne [w gorecżcenie ftraciłem fmaku ] 
Niż przez pofły wygląd: ć twcy miłośći znaku. 
Wdziecźna pierwiza nó drzewie jak perełka młoda 
Wdziesźnieyfza gd$ fie winem czerwieni iagodś, 
Miley iagnać po iabłko doyrzałe śtzod latś, 
Niźlifie paść zapachem rożowego kwiatś, 
Zdym wiezy, profze, ciała, niechay umjfł wolny 
„ Po długim zatrzymaniu zoftawi świat dolny, 
Sźcżeśliwy, ktory cie ćźień w nieśmiertelne krale 
Przenioff niech y iaw tendźlcń z ciałem (ie rofta. 
Kiedyćl BOG honory oddał zafłużone, (łe, 
Gdyś wźiełź z gwiazd utkana Krolowa korong. 
Wrenczasbym (zedł zá wozem ttytimfalnym Páni, 
Anifrce, mi umy, głos milczałby, ani, 


To pi- 
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To pisał Keftka, y chciał iefzcże pisać wiecey; 
Lecż gorączka kazała kończyć lift co predzey; 
Y tym wlzyftko zakończył: rzecz tylko Krolowa, 
Przychodź, czeka rozkazu dufza iuż gotowa 


GOROOTODODODRYDEGE 
GOGSGOGOGOCHOGAG OG O 


XIEGA WTORA. 
ELEGIAL 


Supplika do Nayświętfey Pany, ktorą przed 
zyiułem Matki miłosierdzia w kościele Bra- 


xelleń/kim Societatis JESU cez ludzie, zó | 


pemiż Bruxelleńczykami Roku 1636. 
„ (chłodzi, 
To cie Panno z dzdzem rowna co Siew płodno 


*"+Od pochwał y humoru twego nie odchodźi. | 


Delżcz z wodą tyz pomocą przybywalż milsżego 
Nic nad desżcż, nieświat niema nad cie łaska: 
| wszego' 


Nieznalazł ie,ktoby mogł dżdżu krople kreskowac | 


Nie znaydżie ie, twe łaski coby mogł zrachować. 


Dzdzem zkropiony, natura kw 
Ztądy w drzewach poftura y ksżtałt fig zay muic, 


iat ślicznie maluie, ÍV: 


Z desżczu | 


aC 


LIE; 
MIE» 


ać, | 


(ŻW | 
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Z defżcżu ftońcem zwarzone (male biora iagody, ; 
Y fłodyczy fok iabłkáz fłodkiey kropel wedy. 
Do (wey pory oliwy yzboża przywodźi, 
Y co źiemia doftatnia w obfitości rodzi, 
Tśktwoia roźne bierze łaskawość poftaci, 
lak cie chce kto zażyie, y zyska nie ftraci, 
S ktorzy firaconego wftydu niosa fzkody, 
Inni w wierze przyśiegłey żyją bez nadgrody; 
Sa ktorym przez złych Sgdźiow wiek fie w fwarach 
wlecze, 
Inny dom zaprzedawizy ledwie fiz nie wśdiecże. 
Wielu ná los fortuny nieszcżeśliwy padło, 
Wielu z dobrź nadźicig żegluiąc, nie zgadło: 
Tych śmieżć źimnem nie zbytym wśrzod lata przey. 
Na tych piorun ognifte fwe ftrzały gorie. (muie, 
Aty có wlżyftko możefź, fámá wfżyftkim radźiszż, 
Nie tylko defżcż ma kropel, co ty łask prowadźisż, 
Ołtarz mi Świadkiem bedzie co w ofłatniey toni 
Portem ći jeft Bruxello, gdy niefżcżeśćie goni. 
Rzecżokiopnaco powiem, lecz miarkuigcz końeá, 
Nic nie masż weselszego pod okrągiem fłońcś, 
Kto fie zá niewolnikź piekłu oddał z bisem (pilem. 
|, Kontrakt, czyniąc, y własnym ztwierdźił to pod, 
|Ah! cożcie to zawodzi? co ferce morduje? 
| Skaffüy kontrakt gdyé wolno, pokić cżóshołduie; 
IUderż Panno y przeraż głuchym umyfł grotem, 
|. Yskrusż ferce ftalowę łaskawości młotem, 


My 
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Myle fiel cżyli teskot piorun wydał? czyli? 


(Go pewnicysza ) cyrografcżarći powrocili. 
On nedzny przed twym Páni SCiele ie ołtarzem, 

Kedy ieft dobroczynność fámá gospodarzem, 
Potrzy kroć zebrze łaski, po trzy kroćłzy leie, 

Y ledwie rzekł, o! Panno! w tobie me nadźieie, 
Nanedznika wnet, iako ftońce wiec zobłoku, 

Weyrzałać, twarżą pełną łaskawego wztokt, 
Sua:żnę Kapłan ofiare czyni, y wyzebrał 

O co prośił, bo krożby twoie łaski przebrał! 
Oto pźiąk po czarney (pusżcżśiąc fie nići, 

Kórtę rzućił ták nedznik, wyplatal fie z Siči» 
Widéieligmy ráptularz kontraktu takiego, 

Y plon wžiety.y łupy, z wodza piekielnego: 
A rżeczą nie widaną Prabanty zdumiałe, 

Dźiekić niosą, żeś ftarła czartoftwo zuchwałe. 
A nietylko ztwey łaski w niepamieći winy 

Bog grzebie, zachowuiesż w złym ráćie ruiny. 


Cżuwasż , by nie f/żwankował w czym kochany | 
: i flus á, | ; 
Ma nadgrode zbówcjnia, wiern Śći Ba 8, k 
Uznali Auftryścy, co z flońcem rownaiż, JA: 
Ze lig dobrze ná fobie nadzieje wspierała: 
Izábellá z Woyć echem, rzadka Xiążąt pará, 
Z ktorey Ći nie uftanney cżći była ofiarź. 

Å teraz miedzy Swie'c Auftryśckie dufże 
Wzźiece, biora nadgrode Pańskie animusźe, 
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Jeżli ma respekt cnotś tych dwoch, niezwyczayna, 
| Pedayreke o! Panno! potrzeba nietayna, 
| Oraz woynś przypusźcza sżturm do nas, z Zaraz, 
Dwiema nas Elementy gubiac, iedig razg; 
| Zagaś ogień, powietrze uśmierż, bez odwłoki; 
Niech niepreżno, Bruxelli głos, idźie wobłokł. 
Ocożcebrze, ah! uczyń badź checiom przychylna, 
Tyścel proźb, tyś poćiechá wsżyftkich'nieomyl. 


(mag 
ELEGIA IL 


Dobrze życzy Młodzieniafikówi, służył zé- 
czynaiącemm Nayświęt(ey PANNIE w ley 
Kongregacji, 


leża 2 Sao di wiżym krokig 
W Wiatka coś fie uśmiechnął wdzięcznie w.piere. 
~ Kwiśtke,co fie rozwiiasż,w.pierwsżey częśći ros 
Przenoś fie do ogrod, miedzy Panny kwiaty, (kus 

Gdźie powietrże nektarem tchnie bez alternatyę 
Kedy fie Fawoninsź letni przelatuie, 

A fłońce chłodne żiemie promieniem prźeymule, 
SZcześliwyś, ieżli twoje fortune pżenikasż, (kasż, 
Bezśpiecznieysżyś bydź nie mogł iak tu,gdźie unis 

iem ia, iak w kwiecie rożom lada wiatrzó4 

| _ szkodzi, 

Glanstracg y luftr, gdy fie koło nich zackodźł. 

D OSMA 
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Ma firaż u piesżcżonego Panná wrot ogtodś, 
Zadna cheiwyść w nim, Żadna nie poltoi iżkodąj . 
Ni Eurus, wiatrem śilny, ni tu fłońce parzy, 
Ni mrozem delikatny kwiatek źima zwarzy. 
Lecz piesżcżone Zefiry. y fiońce pogodne 
Wychowuią,y zrżocłoskrapia, rosy głodne. |, 
Pod ták niebem łaskawym bierz wztoft piekny] 
kwi:ćie 
A zábrany, rozwiłay w całym fżkarłac lecie. 
Y iuż wpełni ftanawszy ftoliftowey toży, 
Rzuciszz tobg ozdoby do nog Matki Boży. 


ELEGIA M 
Myśliwy, dla śracomego fokuła ná ubieni > 


fkazóny , uczyniwjiy ślub do Nayświęt(eA wy 
Panny Haólleń/kiey rzeczonej y fokołó y 2] lay 
tie odbiera. Skoto, 
7: ŚW: "R 
Ds łowom fohe niosą *.z morż wypływa Alet, 
A ze to lie zagrzan* ptattwo porywało. | Yo 
Wren czasia! ah! y iesżcżz przeymuie m:e trwogi Ledy, 
Gdy mı fig w myśli ftawia $ nierći poltać froga, 
Wren czás ia maigi rozkaz idez ptakiem w pole; fig 
W przod nadź.cig,niż zwierzem, karmiąc fis pr 
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ide, y spusżcże prakś, prak ż rskispusżcżońy, 

„., Leci gdźie wolność pedźi, sktzydły uoieśioty, 
Y wpadsży miedzy ptaftwś buiaigce ftada, 

__ Wielezaposmiiknieniem naźiemi pokłada, 

"Sżybkim lotem z wysokź spadsży bicrzew fpóźńy 

„_ tedne tym ledwie fłaiez raczośći ochtony, 

*przżą pózuty przeiete, te mieczy obłoki; łe 

„__ Tedorgniazdy do gaiow wpzdźił trach kooki) 

Tunie wiem co niamiczynić ani cie wzrok chciwy 

„_ Doyrży śnigłos'zwabi iokole pierżchliwy. 

‘Dokad leciśż! zawołam, ptalżąt rozbóyniku? 
Wićć iie. troche poćżekay,dość pogłowia w lika 

ʻA gdym zbył głośu, tekg, co go unóśiła, 

Wśbie, (nukam, yświftam znakow daig siłóy 
„| prźecis cie nie widźć y niefiychać lotu, 
„„ Y nadźleia twoiego znisźcźała powrotu. 

j Awtym'noe, gwiszdytkane różwiia zalłońy, ? 
„, ta wybladty powracamw progi;'y ztrwóżdiiy, 
Skotom ftanał, w też tropy, gdźiefokołć pytaią, 

Czyż fżcześćiem? com zagarnąd.koło miniefzil 

JĄ Ale tradnezataić: twarż y mowź ráka, q Kaiga 
„ Yocży;że wydają żemutrśćił ptaką., 

i Ledwieżyw Pan od gniewu ledwie fie nie wśćiecżęj 

'Fzypłaciśż mi tey fżkody y kradźićży, rzeCźe; 
deźli we dwź mieśigce nie iawisż iokołś, ; 
Bądź pewienże cis dzcka fżubiċničázgołá, 
Da Wise 
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Wiec ide w polk, w lasach yw geftych krzewinach | 
Sżukam, czy gdźie nie zawifi źbieg moy ná peći: | 

Po powietrzu fie okiem wiesżamy nadźicją (nach. | Toc 
Ale proźno! wiatry fie, świszcąc, Ze mnie śmiciź. ||... 

Wtym przyfżedł naznaczony dźicń,gdy bez przyczy | Niel 


Bez excelu, Pan skazał ná śmierć mie bez winy. (ny N 
Ná rece, miktrż y żyje fźnur wrzučiwszy, wiedźie, y 0 
' Y ftaneła niewinność moia lak nś ledzie. K 
Wiym ná myśl w padnie,miłość twź HalleńskaPani wa 
ń 


Z ktorey biorg otuche iuż zdefperowańi; 
F, e! Panno! zawołam, na Hannońską Hale 
Ktora patrzysż á w morską, kotef iefteś, fale, | 
Weyrżyi ná niefźcżesnego, ktorego dla zguby |. 
Ptakś już gałąź czeka, y pofironck gruby.  Xnś, NU 
Jam w tym nic nie przewinił, wiesż Matko prźezSy. | 
Wiecprzybyway z pomocą obronoiedyna. j 
Każ źbiegowi, gdźiekolwiek po powietrzu lata || Jk 
Wroćić wroći, átak fe znaydźie moia ftrara. | ( 
'Tom skończył. A w tym fokoł leci iuż zbuiany la fpi 
Y nie tylko trefunek: od Panny przygnany. N 
Witay!krzykne ty zdeymicsżpoftronek z mey fżyie, bosż 
Dla ciebiem inż (żedł n4 śmierć, dlaciebieożyie. | N 
Ciebie'mi, zpod ktorego nie wiem, Fannś Nicbź Niec 
Zeftata, dla ktorego ginąć było trzeba. [waj N 
Wiesżcża bedźiesż o! Panno! u mnie, wsżedźie fła. | Gdy 
Roznieśie;żadna wiesżcżby tey nie miała sprawa. | 

i iięy 


Ta N 


~ 
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To cokolwiek mi życiaś Fanno pozwoliła, 
Twey ufiudze poświecam, małoli, lub siłś. 


„| Niebedzie twoia łaska wiecznie bez pochwały, 


Nićżyćia, ktorą przez cie Parki nie przerwały, 
U Ołtarza zawiśnie. Wdźiecźne pioro doda: 

Kogo widzisż. o Śmierć go przyprawiła (zkoda; 
Lecz wezwana MARYA, co łaskawa w Hali, 

Ptaka wrąca, 4 życia firate rák oddali, 


ELEGIA IV. 


Sługi wiernego.do Kostiolń Nayświętfiey Pana 
ny w-nocy Jbiefigcego święte chętia 


Jle vas flug MARYI, co iuz Niebo macie, 

Co miłośći chorągwie iuż tám rozwiiacies 
lą fpiesże ná niebieskiey Krolowy pokoie, 

Niech mie tá wiedźie miłość, co.was ma zá (wole. 
Posżcześćcie mi, coŚćieiuż,w sżeżeśćiu.bez przyfaą 

Natcy, cojde śćiczce, fay wafze Ślady. [dys 
Niech wam wieczność bez końca w miłośći fig to4 

Niechay Bog y Marya pasiefercá, oczy. — (czys 
Gdy mowie, wdziafo na ie powietrze żałobe,- 

A wiatry nieprzyjaźne czynić myś!'ą probe, 
Blęniechy noc ślepa, y fzalone wiatry, 

Namnie big, co huczęnń krepakuz Tátsy: 

D; Nię 


je masa | 
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Niezmogaw.chodze w.progiza Nieba powodem. Cz 
Miłość, co matlżałkuje, tá bedźie odwodeęm; A 
Proźny ftrach, Chmury, wichry zagnały 24 MOFZA5 bę 
Błysnał Xieżyc, y gwiazdy, yiaśnieig żorza. e. 


Kto wie! czy moia Panna w Xieżycu nie wfchodgi $J 
„Ktora pod tym Imieniem, ala pieknosći chodźi. 
Kto wie! cży, nie krok każdy yliczy_y. płaci? Ysp 
Bo kroku naymnicyfzego nikt dla niey. nie ftraći, | i 
Kto wie! czy pczewodnikow z gwiażdnie formowa: 
Zeby fie Przy pochodniach łaskaiey wydała. [taš] 
Kro wie! czylinie tyle, ięzykow, gwiazdile 
Sźlerby.mie do iey uftug w nocne gnały chwile., | Dy 
Kto wie! czy.mi nie wiie z promieni Korony? | 
Tylo peret; ilo gwiazd znaczney zkażdcy firony. | 
Kto wie! czyśrzed.gwiazd: oczy Pźnny nie ukryte č. © 


By. patrząłć na ślady, od ftugi wyryte, J 
T'o, lerce prorokuie;y, ma approbóle. Cy 
Od.ogniow; copo.Niebieodprawuig,czśte, | ( 
left wieść; że w. nowe: gwiazdy. kochśią, educhy, || Prip 
Mieniły.fie, o ! gdyby tylę mieć potuchy!: p 
Woten czasbym ia na Niebie Śrzod ogniow, Matyi; | Vi 
lak malenkaiskierka błyfżcżał w. kompanii. ba 
% podobnobym kego poćiagnał: przykładem, Jeż] 


By chiciał,bydz,w małym świetle, wielkich gwiazd| y 
[faśiadett (wy 
Gdy tak Xieżyc z, gwiazdami, niebieskie piesćidła, 


Qczy bawią, zdam fie mieć iekMerkury skrzydła, 2 
Gży 
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Czy mle zświerych Oyczyzny zapach zalatuie? 
A Bogiem napcłn aiac zmysły wskroś przeymujeł 
Lećźe frrce.y Orły zwycieżay twym lotem, 
Wyśćigay żagle wzdete Eurawi,y Notem, 
Wzywa cie flug MARY‘ Dom, ták wiele razy 
Slády znaczny, yw nocach wyczołgane głazy, 
Y $piesże bez odwłoki: Oł::rze, K. śćioły, fiy; 
Łzami skrapiam, modlitwą cżcże éwiete popias 


ELEGIA V. 


Do, Nayświetfey MARYI progbé dla pozy 
fkania milosti. Jezusewej, 


(U PERE 


Wybuchaigs odkrytych urazow płomienie; 
| Z oczutyśiąc irzał pada na każdc skinienie: 
Y iaż fig nie rozgore! y rány nie zniose? 
Innym fzczodra, mnie miłość skąpa spuśći rose 
Nieday rege o! Panno. Tak ci niech świtrany [nys 
Tak niech. Swietych hołduis ftrzałpełne kołczą: 
Gzy mis (en zmorzy,nięch mie miłość morzy ras 
Czy czuie, przed miłośći wartuie obrazem: |zem, 
Czy iem niechmi apetyt da miłośći rośnie; 
Gzy piie, nlechay miłość oftrzy {mák nicanośnie, 
Gdy mowie, miftrz moy miłość, co w fercu panuie, 
Niechay iezyk. niech uftá, niech fłowś formules 
©nśzemna niech pźlcem w lutni biie rony, 
By rzekł kożdy, lutnifta miłość, urodzony. 
Y kiedyż Panno z toba: iednymże pożarem 
lednym tkniety zaftrzałem niebios bede. darem? 
! (townię 
Wtem czasbym. wrecz wyzywał naysrożsże ká 
Byłbym celieden wfzytkim mekom niewymownie | 
Krew wespołz Panem toczyć wfzytkie kontentece, | 
Ná Krzyżu życie złożyć tylo mey. fortece, i 
Niech:Pźnno żądze beda twym podobne maie | 
Spraw, yferca niech odtąd iednocza fie- dwoie.. | gy 
Zobopolne nitch miłość obowiazki włoży N : 
Sam z ficbie wiezy dawizy leżus, niech fg froży. | A} 


PSF grel 
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ELEGIA VI, 


Sługź poprzysiężony Nayświetfey MAREI 
z Czyfcć zebrze iey pomacy, 


(C Ześćludźi wielka, śni ociebie nie ftoi 
Panno ćichś, ni Syná gniewu fie nie bojs 
A chociasżby tak było, pzzecież dźwigśc winne 
Sługi, ieft to miłośći twey własność nśd inne. 
Mogłem nedzny, by nic był umyf niecnotliwy, 
Błedom móim uprośić odpuft miłośćiwy,, 
Ateraz y wygnaniec y wieźieńtw katusży 
lecze, świftyd z boleśćięnieuftannie (usży, 
Fu fenttoski nie ulży, przyiaciołow trzody 
Nie rozetwg, mych ogniow nie zaleia wody. 
Tylko fie: paść nadźieig mulże, w odległośći 
Od fzcześćia zofłaigcy , maiąc coś pewności. 
Ah! czemużem sześifto nie. opłacał zbrodni?. (dni, 
Nśtym tylko zchodziło, gdym świat czucał fpo: 
Nie dawno fie w niebieską duch wybrał podryżę, 
Aż mu Bog y fumnienie coinfzego wrużę, 
Odrzucony odfzcześćia, naognifty polor 
Dány, co y fam:czyśći grzechu ćieńy kolor. 
Ah! y iuż:tyle czafu zdam fie bydź wygnancem, 
Ile lat bytw Egipcie {yn twoy pod. pohśńcem» 


Wol: 


%:8 COEK 
Wolne. ida godźiny, iakby Kały „zgołź, 
Nie wiem kto dniem ynocom zahamował koła 
Grzechu ciężar zrzuć, uymiesz tak paltwy ogniowi, 
Skrzydełka leniwemu przyprawisż czásowi. 
Smiałym nazbyt.w, prosżeniu; lecz, ktoż miłość. 
W ANA TA wftrzytma, W 
Ktorgy fam, lub karae. ogniem, Bog rozdyma J; 
Bo ktoż znieśle, kiedy mu wydrą,w.czym korzyfta, | (gy 
Korzyść moja Bog , Niebo, Chwała wiekuifta. Ci 
Zako fis rwie myśliwcom pies, awietrzywsży łanią, | Je] 
' Gdy fmycze potargniony iść nie możę za nę; 
lako romak z Eleyskicy, ftaynie wywiedziony, 
` Niecierpliwie chee zrzucić munfztuk uftalony» | ( 


Tak moy umyff chce w nieba byftrym lecieć lotem, || Ah 
Nåd płomień wybiwszy fie fzcześliwym obrotem, | ,; 

Y skoro fie zabieram ,tamuią parkany „' "ll mi 
Ognifte, ta przewłoka za naycież(ze rany, | B T 


Wiecprzybyważ o! 4nne! cotym ogniem władasż, | pi, 
Szkodzień iefięm, fśrśniejeśli omnieskładasż. | | 


Ow ia letem, com cie czćił, com twoię foboty Su 
Świeć ł, y cierpliwemi fzśnował fuchoty; |; 
‘Tobie był poświecony y twemu kochaniu = IM 
'Wierlziakikolwiek ciebie śpiewał ná wygnaniu, | je. 
Chciey nakłonić, sh! zebrze, Syná, aby mśćiwe 2 1% 
Swe gniewy pohamował, y káry fratzliwe, | 2 
Niech iak Fenix wy ecs, z ognia, Panno, profzę: Ch 


a 
4 


Ato, żeś ty wolnośći mey przyczyną, głofze, Ni 
j ; ELE |i > 
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ELEGIA VI 


Na. uprofowie. ficzęśliwey, śmierli, ù. Nays, 
święskey Pónmy. A 


6g WE KK 


Y cożnedzny mam czynić? zda fig, że fiechwicie 
Swietych ftałość; czyń dobre mnie Panno nadźie* 

Przed fgd trudno nie ftanąć, fztychu nie odłoży (ie; 
Tego żaden, złość we mnie trwoga tylko mnoży, 

Ty to (praw Páni, śbym nie fawankował eślc, 
Dayzgładźić winy, żyćie zakończyć bez.śle. 

Tey em pełen otuchy gdyśmiertelne zwłoki [kl. 
Duch bedźie zkładał, dasz mipomocbez odwło» 

Po iech wdźieczne mixcury w boiaźniach zgotuiefż. 
Y trwogi nafadzone fiawem zruinuiefz. 

A iaw ogniu miłośći zpłoney ztopnieia 
Wzełzach, gdy (ie na moie ruinezachwieie. 

To pewna, fprawiedliwość z łaskawoście. społem, 
Tám przychodniom, roźnym fiżtoczyć bedy kos 

TA na wage żafługi włożyy Korong, [łem 
Tázdaleká odfzcześćia każe puść naftrone, 

Lecz kto fig migdzytwoie liczy miłośniki, 


Tak iafnym torem poydźie, iśk fiońca wożniki; | 


Poki żyie, miłośćią lata niech rachuie, (kuie. 


Przy tobie niech pozbywam życia, niechfzwan, | 


2 
ACE 
ZAŁ 
G ELE: 
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ELEGIA VII 


Prożba do Nąyswiętfey Panny, gdy ley Sode- 
dzfowie w Poćzy chcąc fe cwiczył, Wierfzopie 
sow wartować będą. 


"Z; Przyce głefze o! Panno! czy rzecz przyzwoita? 
Go go trućpfzczoł uczyła zazdrośćiadowita. 
lak Himertus, bogaty był w rożcy kwiecie, 
Y w ogrody, wy lepiey © tym plzezołki wiecie. 
Przy kofztownym ogrodźie, Aryfteusbliski 
Saśiad, miał pfzczały o! iak faśiedztwo lod fliski? 
Ten zrana wyprawu'ąt na niebieską rofe, (kose. 
Mowił do pfzczoł, zbierzćie miod, niż kwiat uzna 
Idzroie pfzczeł ráno, ydo woskowego 
Skarbcu, znoszą zdobyczy z kwiecia wyflanego. 
Żazdrość tego nie zniofłź; á co w fercu mśćiwym = 
Umyśliła, to skutkiem dała nieżyczliwym. 
Roże jadem zaraża, truciane z ftodyczą 
-Miefza, kwiaty napawa śmiertelną goryczą, 
Wten czas kiedy lutrzeńkź ná wozie rożowym 
ladąc, źiemie likworem zlewa nektarowym. (mi, 
W tym woysko pfzczoł wypada fzelefcac skrzydła: 
| Słedkiey chéiwo korzyśći, wita fis z kwiatami. 
Y gdy rożez fiołki trzefa, y liliie, 
Czuig śmiczćią zaprawne bydź, Niebieskie kliie; 


Zachwy- 
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*Zachwycony wnet fie iad-po niewinney zgrał 
Rozchodźił, bocz'liz he złość kiedy utai? 
Nó nne fie chćgptedkoprzenoś ć paftw'sko, 
Lecz$łzbywizy iuż wiżtrom tylko fg igrzysk, 
"Tśfie wżbiełą do goty yw powierrznełćtkie 
W lała du ze ta padłanaż'e i zofłaić; 
Trefunkiempod gałeź ziagrobudolsła, | , 
Smieftelnym zdiera mrozem tá wiki zkośćiała. 
Tepfzczołek fiug twych Panno,liczneżnśczę (zyką 
Bo nieptzeydź wielkośćią twbie niewelniki 
Ci po wdźiecznych Póćtów pafa fie kwateiachy 


| 


| 


Tam :gdźie czeko ómiettelny dad w miądryćh | 


KU 'przecherach. 
Ow zazdrosny, co zdradził Adama w ogrodzie, 
Inney terazfłodyczy zdradą (ercś bodźie. 
W czyftych Muz Hypokrćne wlat nie czyfteiady, 
Chcgcy tam znaczne wytyć złóśći fwoieyślady, 
Pieśńi młodym miłośćiom akkomodowane, 
Rzadkie by nie zadały froga (ćrcu rane. 
Kogo mietki Nazona wiersz miał nie użytym? 
Godzien bydź w hiepamieci;zAuktorem uktytym, 
Ten fig pieknicy wysmiuknał, teh Wiersz wygładzo « 
Tukorcepr przebranemiftowy wyfadżony: (ny, 
Polotemy pozorem młodość (woim wabią, 
Skrytym fztychem morduigc, kogo tak ofłabiż, 
Wftyd Panienski nie fadźi bydź co fzkodliwego, 
Chsckofztowaćfiodyczy Rymu wfzelakiego, 
A wtym 


| 


| 


| | 
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A wtym iadcukrowanytśk frodze myśl skśśźi, 
Ze kiedy chce Kupido, yiśk, ferce raźi: 
Widźiałer nieprzyiacioł, y głownych, fwywoli, 
Krorych iuż zawoiował miętki wiersz powoli, 
Wiedźi: ćtych co fez lekkim Póćrg zbracili, j 
Ci ze wftydem nie długo rozbrat uczynili, 
Widźiel'$iry ytylerak podanych w pera 
— Cyprydy, w iák rąk wiele welzłátá pońetk, 
Tobie niech poświecone, na Helikon pfzczoły 
-Leig zdrowe, paszc fie niewinnemi Zioły. 
Lub z cy miary Żeiefteś ftrożem niewinności, 
Lub że malz twych w ftarariu ypilney czułość], 
Niech doznay piekielny mieizkaniec, że iady 
Wśćiekłe, przezcie,y iego miefzaią fig rady, 
Ześiły nie ma Wenus. y Kupidotyle, (le: 
By izkodźić mogli, niechay w żalach pedzą ch wią 
ŻA toć wie'owownemi, młodź twś, Panno ufty 
Lać bedźie ambtozyg zewfzelkiemi gaty, 
Ten przyznażeś kwiat wieku, uniofła w upale 
Ten że ftoi twoiemi dobrodźieyftwy cślę, 
Bedźiey ten co powie żeztwoią pomotą 
lak zpochodnią fzedł miedzy poćtyczng noc. 
Vfłytzała mepreźby Panna. Bo bez fzkody 
Pełnerosy niebieskiey pfzczoły robig miody, 
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Nayświętfey Panny, o Stanie Łycia fwoiego | Wi 
radźi fig należy. Mm 

| left; 

SkKoro Matsznak da woyny w ugby, ftaie w fzyku | T 
Woysko, konie w munfztukach pryskaią w o- Nic: 

Zá powodem Neptuna, Palinurus łodźi (krzyku, N 
Zycia wierzy, lub boiażń, troski w fercutodźl. Podo 

Y Hippolit gdy Sieci na pierzchliwełśnie |- Tw 
Rzuca, idąc, odda fie w opieke Dyanie. Goł 

| På 


Nie uftrafzy rolnik praca, kiedy rolą | 
Każe Ceres przewtacać, bo da dobrą dólą. | Wey 

Ták gdy z Panna poczynasz, dobrego umyfłu | lal 
Bądź pomożcć do twego skurecznie rozmyfid | 


Ale, nie fa u ludźr iednoftayne checi, | T 
Ty iednego fie trzymay y miey napamieći. Jzkgd 
Sęktorych zobopolne związki nie krepuiż, Ib Ty 


$ą,ktorych Pallas, innych Temiskontentuig. | Wie 
Znaydźiefz , ktorzy czći pragną , ktorych blask || Cz 
purpury Ciel 

Uwodźi, Pańskich płonne respektow figury, | Ah 


Temu woynć (makuie, Mars mu prace fłodźi, [ilin 
ji Tego do Galenowych przktyk cheć uwodźie |, Kia 
i Ociecfie pyta fynś, kiedyż mego wnuká Pokaż 
| © Uyrze ? ktory farego rozweścli mruká, I Ży 


Pal 
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Pal pochodnie , ten mowi, Hiinenowi, lata 
Y doftatki ták każą proźna czasu firar4. 
Widzisz wfzyfiko o! Pónno! w Boguy życzliwe 
Nieba, ktore kierować myśli chcątkwapliwe, 
Jeft gor4 w utaieniu, Cichość założyła. | 
Tám ftolicz pobożność imieniem uczóiła. 
Nic tam Wenus, gdźieczyfte kochana, niemożce; 
Nic udatue honory sy złoto niehoże. 
Podobno cie tám Nieba prowadzą; niech sprzyia 
Twym zamyfłom kray gorny, niech cie tonie miia’ 
Ko badź, to bądź, ty moftem śćielfie u ołtarz 
__Pánny, t4 niechay droge dó życia otwarza. 
WeyrzyiPanno, rzecz na mey wżtpliwość młodości, 
lako miedzy drogómi toig bez pewnośći; 
*T4 mieśćieszką browadzić chce, tá odprowadza; 
Tá rożami,t4 cietniem droge mizagradza. 
Zkąd rady matn zaśiągnąć ahl niechay nie błądze! 
Ty radz omnie ol váni! kieruy moie:żądze. 
Wiefz po iakim żeglować ma łodź moja nurcie, 
Czy z wiatry? o ktoty brzeg uderzyć fis burcie? 
Ciefzka rzecz palować lie z wodami błedneinu, 
Ah! iak dafać brzegowi y motzu ślizkietnu! 
leźlia Panno nie darmo ná ołtarz rozowe 
| Kiadt wieńce ieźli łaskicwe zawfte gotowe, 
Pokaż droge, bądź wodzem, zá Matką pośpiefze, 
Tym fig tylko, gdy twoy $lad oglądam, ućiefzć, 


E 
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ELEGIA X. 


Ná mieyscá wstawione łafkami Nayświętfiey 
MARYI peregrynował, 


M Ay nadchodźi, nád ktory nie milszego w toki: 
Zbior wiofny, Flory przepych y czegoż ftać 
w kroku. 
Glans Niebź, źiemi pózot, wfżyftkoć dobre wtuż% 
Y powietrze łaskawe é ggnie cie w podrużś. 
ldź gdżieć Zefir powiewa gdźie pralzetń wabiś, 
Niech cie düdki, niech weże, w ślubach nie ofta’ 
Nie w dalekiecie wiodg, od twoiey, krainy, (bia 
Ani morza przebywać malz dlatcy przyczyny, 
Twe nawiedzay kochanie, wiecey ćlinie moge 
Zyczyc,kochay co dòm ma.te bierzprzed fig drog! 
Do Loretu śpiefź Włochu, nád to nic swietszegi 
Mieysce, $pielz do Setratu Hiszpanie gortego. 
Francuźi, Niemcy, Panny mieszkane łaskami 
Kośćioły maćie. tam he ubiegayćie fami. 
Y ty Belgo, Kiolowy ( wizak wiesz które ) progi 


Witay czefto, nie w jednym mieyscu masz skał a 


drogi. 
Niech Polakow. y Wegtow nie trwożg podrozy 
Słać ie bedą kochankom Panny, w drodze roj 


ELE 


K 
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ELEGIA XL 


© Nayświętfey Pónnie Loretańfkiey. 
K ledy Muzś do Pańny. kochaiącyh śćiżga, (gts 
-~ Y odległych Kośćiołow wieszczym piorem$ią: 
Mieyscá, kroze łaskami bardźiey ufziachć: 44 
Przytomnemi, Królowa, y w nie fie wlepiła, 
Lorctański on Domck ná Świat zawołany, 3 
Sławnym Anny potómftwem wprzod bedzie 
wspomniany. 
Poki wiernych w Azyi rzeczy fzły fzcześliwie, 
W Paleftynie Rat pokoy Panny Świątobliwie. 
Ale skoro Egipski Tyran zefromoćił 
_ Y spiósnemi obrządki Galilea zbłoćił. 
Ták przybywfzy zpowietrża wnet Anielskie chorý, 
Y Dom wźiawszy, zanieśli ná Słowiańskie gory, 
Tam winng cześć miał Święty Gabinet, bo wały 
„ Przy nim Adcyatyckie f(pokóynie (zumiały. 
Szczęście tò tam nie długie , z Sławieńskiego krai 
__ Do laury fzczepionego, Dom fie przeniófł gźlu, 
Rzecź dźiwna!iakoby fre drzewa witóć zdały 
| ŚwietyDomek, wszytkie wraz rák fie moftein flały 


ai „ Mieysce cuda wfławiły; ze Włoch wielkie gminy 


Szły, kładąc ná ołtarzu błaganie zá winy. 
Zkąd rozboie wynikły, niebeśpieczne drogi 
Niedofigpne czyniły ladźiom świste progi. 
Ez Wiec 
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Wiec fie Pani rufzyła, y łask swych umkneła, 

Ná bliski wzgorek, kedy z honorem ftangła. 
Leczy tu złą nadgrode ludzkie miały daty, 

Bo fieo nie od ftrożow Domku wszczeły (waty. 
Wiecznowu każeszPanno przenieść fie mielzkaniu 

Y ná nowym pagotku śiąść, ku pociech daniu, 
Skoro kraiu wiefzkaney przytomną uyrzeli 

Z Domem Pánne, y łaski, naboźni bydź ieli. 
Ták nam trzeba, mowili , żyćia pedźić czasy; 

By fieten skarb nie przeniofi z4 morza, z4 lasy. 
Precz chóiwość niechay zmieyfca uftepuic,Pani 

Doftatku niechce, ktory iedność rwie y rani. 
Sława łaski głośiła, 4 dalekie fttony 


To lud ladem, to morzem fiały łask, spragniony. | 


Cały fie wnet obacżył świat w iednym laufecie, (cie. 


Czcząc Panne, w ktorym wyfzła na światGabine- | 
Swiete progi powiedzcie, iak wiele ż kochania. (niać 


Wprzed przybyło flug, niosąć z wieńcy całowa' 
Tako wielu niegodność czyniła nie śmiałych, 

lak wielu przeftrach krokow cofało zuchwałych 
Ten kolany po świetey czołga fie podłodze, 

Ten łzami iako defzcżem źlewaźiemiefrodze. 


4 
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-« Tu poseł mowił Anioł, tu Pannś ná rade 
Przypadła, komin y ftołblisko łożka kłade, 
Patrz iak wiele lat, y Zim, budynek zoftaie, 
A ieszcze trwa mur cały, nigdźie fie nie kraie! 
To palcem ukazuie, y to; á w tym oko i 
Panns z Cedru, w ołtarzu doyrżało wysoko. 
Y pocznie dźiwować fie czoła wspaniałości, 
Y oczu, iak niebieskich gwiażd, czułey byfirośćłj 
Ile ma dyamentow wieniec, pochwał tyle, 
Ktory tak oczy wabi,iak ogień motyle. 
VY zdumiałych, że do fiebie przychodza, (prawuie 
Twarz Twoia Chryfte, perły co w blasku celuie. 
Sa w twarzach cuda wielkie: lecz skład na te dźiwy 
Rak dzieła, y pobożność, czyniły piawdźiwy. 
By zły człowiek, y gorfzy czas; nie psuł ftrukturyj 
Cała ieft przyodziana twardemi marmury. 
Y gdy tak ludzka reka świety dom gruntuie, 
Ktoby wierzył: mazmyfły marmur,y coś czuie: 
Boby wcale kształt domu y poftać zoftała, 
Od muru marmurowa precz Śćiana odftała: 
Oaftąpiły marmury, lecz iak ziednoczone 
Stoiąc, druga przydały cnym progom obrone] 
Zatonie, ieźli łodka dowcipu żeglować  (tować, 
_ Ghcepotym morzu, w ktorym niemożna zgron; 
Swiadczcie Nieba, ieżeli Boskicy mocy dźieło, 
_ Kiedykolwiek prym, przedrym, na tym świecie 
EES ERN, wźielo. 
Tam 
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śnił: Ciało; 
Tam fiewprzod Bog niezmierny w fzczupłeśćie- 
A Panieńftwo nietknione Matki rytuł wdźiało. 
Tu zrzodła nieprzebrane łask fie otworzyły, 
Iák w kapielach lekarskich choroby ożyły; 
Coż mają. paroxyzmy czynić, kiedy ftrzały 
Skrufzone śmierćj, kosyz rąk powypadźły. 
Coż w(pominać? iak zgafie Światła zapalone 
Oczu, ludźie ná nogi znowu poftawione, 
Goż głośić: wolne teraz, niegdy zawiązane 
Ufta, z toni żeglarze oftatniey wyrwane, 
Co mowić? iak poczwary, gdy lud wfpomai Pannę, 
Piekielne uciekaią, i4k piorunem ranne, 
Czego żadne fortece nigdy niedokażą, 
Sćlany Panny pokołu, f4 tarcze, y razg. 
©! iaka ftraż nad twemi Panno miłesniki © (ki, 
Czynisz! gdy twego Domu malz zNiekó firaźni. 


ELEGIA XIL 


© Nayświętfey Pónmie, Gory Ofrey. 


TA" gdzie oftry pagorek, lecz nie kochaizcym,|” 

Wadzieczny Niderlanczyku idź krokiem śpiefzą.|| $ 

Qudnemi napełnionerzeczami obaczysz, ~ (eym. 
Ná kościoł, czy doftatki, oko rzucić raczysz. 


Rowna 
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Rowna Niebu , gwiazdami utkana świątynia, 
Gdźie niedawno debinś była y puftynia. 
Nie pierwfzato, Woyciechu Arcy-Kiaże, twoia 
Cześć Panny, dźiedźiczna to Aufiryakom zbroia: 
Marmurami odźiałcś Ściany, á Ołtarze (rze. 
Złotem, Panna w koronie Kro'ow. ztoba w pa: 
Co rzekę? iak ma berło wielkiezpereł wdźieki, 
Pa udament, cud prawie rzemieśniczey reki. 
Te 1ak okiem zmiarkuiesz Xiążecey ofiary, 
Wnet inf(ze masz oglądać gośćiu. Pani dary. 
Rzadkie. ydawnych wiekow nie doznane cudź, 
W długi (zereg zebrane tablica ¢i uda. 
W soźne uformowana wibi pfzczoł robota , 
Figury, ktore wniofła tám wdźie zna ochotó, 
Tu uyrzysz, iak choroby nś łeb ućiekaig, 

Tu śmiertelne wyroki Panny prawa znaig. 
Idźtam pieszo; niech ći (ie niezda ciężka drogá; 
Ktorę odprawowała Auftryacka nogá. i 

Picszo-chodźił tu czefto Arc Xiaże z Zong, 
Y nigdy nie miał droge te za uprzykrzoną. 
Zá przykładem Woyciechu twoim fzli poddani, 
ledngż checigyiednąż miłośćią zagrzani. 
Widźieć było iak w reku nieśli twe koronki, ` 
Sćieląc droge modlitwą, do (woiey Patronki. 
Szumiał gay twe pochały w powietrznym :grzysku; 
Y ptak miał śpiewaiący, Zdrowaś Anno w pysku, 
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Już y. Zefir to przeiśkfwoim, poświftaniem,, 
A gay lasom. posyłał Panig, z roźleganiem, 
Wieycie wieczne Zefry,y kwisnicie wiecznie 
Drzewś, niech ná, was gniazdo ptak (we ma bee 
A ty Panno z twciego Niderlanduokś  (Spiecznieą 
Nie fpuszczay, pottum woyny reką twa zwysoka 
A. coć Belga śrzod woien oddawał ofiaty 
Będźieć Panno wdźiecznieyfzy zá pokolu, dary 


ELEGIA XUI, 


O Swiętey świecy z afi  Nayświętkey 
MARYI Panny Atrebateńfkiemu, Miafu, 


Jbuliczoney, 


? A. y o Artezyi nieposlednie Pani 
Staranie, gdy od: Niebź bywaimy karani, 

Ogień. nád ktory trudne znaleść było rady, 

Sroga. nafze mordował zarazą Pradziady, 
Pánná y Matka w raźie złym weyrzała nó nie, 

Daigc dowod, że miłość źa lekarftwo ftanie. 
Ziawi fie dwom skrzypkom, gdy nocukryła światś, 

Ktorych cieżkó na ebie śmierć zwaśniła bratąą 
Y rzecze: Idźćie kedy Lambert Kośćioł rządźi, 

A tam wam, pomoc, wyrok niebieski fporządzie 


Swiecá 
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Świecź pewne lekarftwś, wyświeci chorobe, 
Ktora mieyćie za iawna mey miłośći prebe' 
Topćie wesk;leycie w wode, wmieszały weń niebá, 
Tyle zdrowia, iak bedzie piiacym potrzebź, ` 
kterczyku zeNormandem ( bo wasze niesnaski 
Caleufpokeione z.moiey bedą łaski] 
Idźcie fpołem,o fame oprzyicie fie progi 
Biskupa, áz widzenia daycie mu przeftrogi. 
To rzększy, pretkie w Niebo obracała kołá, 

A w nich Rrach był z modlitwą pomieszany agotá, 
Ktoby wierzył» tak dziwny widok, ludzkiey woli 
Nie skłonił! by spełniła, poźnoli, rychłeli. 

Aż znowu Panna ftanie, gniew niofąc/nś twarzy, 

Spielzyć każe, niktfie myłn: naffowie nie fparzyą 
Pierwszy bład, pierwszą wina , poydźie w Za: 
”  pomnienie, 


Rzekła lecz kare zściagnie drugie wykroczenie 
Odpuść Pani, ći krzykug. biezym bez adwłaki, 
Y tak w droge wielkiemi pośpiefzyli kroki, 
Stanagwszy, Lambertówi daig sprawe drogi, 
Onświadkom daie wiare zniębieskiey pczefirogł 
| $iodmy gaz fiońce skryła nóc, gdy gośćie w zgodzie, 
4 Y Biskup czas ná medłacih wiawią po zachodzieą 
i A w tym iuż peżędaną lutrzeńką godźine 
Wicie, świt pierwízą nieśie rożany nowine. 


se 
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W fzytkich trzech trach oblećiał, wfzyfikichtrzech 


płomienie Cz 

; Przechodzą, y łez z oczu wypadły ftrumienie, d 
Panna kawa, Płaszcz má niey utkany z bielidłź, Pił 
Każdy krok fżle przed foba zapach y kadźidła, 
Świeca w reku,łask Pani, gore dowod ftały, Ko 
Ktotgśćie nadpowietrzne plzczoły formowały, ! 
Te dała towarzylzom przy Lambercie dwiemś, , A 
Atók.niktbzć fie chorob przy niey,raekła nie ma, ] 

Y odeszła umknąwszy pociechy chciwemu Di; 
Oku, Panny pieknośćianie nafyconemu ABA 
Zaden rzec nie śmiał, witay Panno; niewidany Bo 
Dar, y miłość, trzymały ur yfl pomielzany, NE 
Aiak ufa przemowić mogły, wnet pochwały, | Yr 
Co wymogł na Biskupie affekt, tzy zrwierdzały, [| A 

0 


Już głośił, że na pomoc ftrapionym przybiega, 
lak uś nierza co w żyćiu ftroskanym dolega. 
Wadziecznym głosem,z lterem yNormantczyk,Pźni 
Dzieła śpiewa; w muzyce oba zawołani. 
Y nieiedne godzine dźiekom oddać chciano, 
(Bo coż zátakg łaske mnicy bydź może dano 3) 
Ale że czas, nieść pomec nedznym tozkazował, 
By ogień, tozpalonych gorączką nie pfował. 
Wnet Lambertus na wode (puszczał białe woski, | 
W ktotcy z Fanny pomoca miały tonąć troski, 
Y głośił że dwom biegłym w muzyce, te dziwy 
Są ziawione, co w nich czći wiek nie zazdrośćiwy. | 
Czoł- 


| 
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Czołgały fiz gromady, iuż iawnie, iuż sktyćię 
Dowody, komu tylko miłe było: życie. 

Pił kto chciał. y brał zdrowie, lub młody lub ftary; 
Y tá była nadgroda w fłabych mocney wiary. 
Kożdy głośi żeiuż zdrow, dziś duższy niż wczora, 

Y zá naypewniey/zego ma Panne Doktorá, 
A tu ktoś lub wfławiona cudy była woda, 
Rzekł, coż to zá lekarftwo? co do zdrowia doda? 
Dla mnie wino lekarftwo; winź chciał na leki, 
Y ył, ktory wnetchłyftnać miałŁeteyskiey rzeki. 
k Bo wnetogień piekielny, iakoby fromoty 
Panny mśćjł (ie pożerał wastrznośćł nieenoty, 
Y niezgafł, aż bluźnierce spalił, á iezyká | 
Piekłu nie dał w korzyśći. czartow hołdownikś, 
Focudieden; y drugi nieieftludzkiey fprawy, 
Godźien, iak światfzeroki wiekopomney fiawy. 
Powśćiagliwy. swietego | dźiw | ogień nietrawi ` 
Wosku.lecz bez ufzczerbku tylko fie z nim bawi 
Bo lub chetnie topnieiąc, dla chorych fie dale 
Swiecá, lecz do całośći nic iey niedoftaie. ` 
Jako z ognia iednego tyśigc figich rodźi, 
Y zzrzodła nieuftanne rzeki czas wywodźł, 
Wiedzą otym Belgowie, co mowie, niewiara 
Uftepuy, wierneść znamiiedna bedźie pará, 
Y chce, y umie goreć tá świecź MARYŁ, 
Przętoż zicy woli fłuzy cała Artezyi. 


Y ztąd 
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Y ztędświecą fzcześliwa. Lecz (zcześliwszy bedźie 
Kto Pannie,iśk woskowy, powodźi lie wszędzie, 


ELEGIA XIV. 


O Nayświętkey Pannie. nażwaney od Piafku, 
ktorą w. Bruxellt Roku 1348 cztię poczęto. 


WAŻ fiePanno zAntwerpuy niez przewoźnikiem, 
Do Bruxelli przeniofła maleńkim czołnikiem, 
Fawortwew łaski miafto ma w wielkim fzacunku, 
Z twegofie (podźiewaiac przybyćja ratunku: 
Y w wielkim zadumieniu myśli zaropiło, 
lak ich fzcześćia bez zafług Nieba nabawiło. 
Z laty fie Panny posag odmienił y czasy, 
Bez żadney przykurzona ftała twarz okrasy. 
W tym nową wyftawiono. Rzęcznowa kochania, 
Powod dała, nowego ślubow oddawania 
W zaniedbanie w twym pofzedłiuż, obraz, y cienie 
Dawny, boli to, świeta dulze, zapomnienie. 
Coż czyni białagłowa, malarzowi każe 
Odnowić obraz , czego żaden wiek nie zmaže., 
Znowu, picrwszey pieknośći obraz iek oddany, 
O prym kunfzt z materyź idźie na przemiany. 
Wiec żeznowu w Światyni,w ślicznieyfzey pofiurzę 
Stawa Pani, w koronie nowey y purpurze. 


Pokić 
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Pokić fzcześćie hołduic, umieyże go ważyć 
Antwerpie, bo fie długo nie da pono zażyć. 
Przez gwałt, Panny nie ftzymasz:wybiera fie z miaftá 
Tak twierdźi wiefzczym duchem ńatchaiona nie 
Ktora wiatrom y wódźie pofąg beż odwłoki [wiafta. 
Zwierzyła, mowiąc: SKaldys nie$ przez nurtgłe. 
Ufłuchały y wody, y Zefiiry mile. [boki 
Wieig, ćżyniąc fzcześliwe w żeglowaniu chwile, 
Nśufłage yptaftwo leći, iśkby znały i 
Kogo wieźie czołn płytki, wodne kraiąc wały, 
Nazaglach fie wiefzaig, Cień czynią skrzydłami, 
A brzegi napełniaią dźiwneini krżykami: 
Tedepreflem, te altem idą ñá przemiany, 
Me dyfzkańtem, iak naŚwiat wiec wołają rany, 
Porużyły y wody głosy; wskok do łodźi 
Ż kryfżtałowey cilną fey ryby powodzi, 
Y skrzelami, y łuską fzeleft czynią taki, 
Ze lub nie głos, ochota rownać może ż ptaki, 
A tym czasem, Bfuxello, do twoiego brzegu 
W łodcć Panna przybywsży , zatamuic biegu, 
Oliak pieknie! że z miafta (ypiefiegminludu, 
Dobrze! żez pompsg Śpicszy ná uczczenie cudu. 
Sam Xiaże, bo powagaz wftydem uftgpiły, 
Y zSynem na ramionach dźwiga ćieżar miły.. 


| Dobryć dał przykład Xiąże w takświetey potrzebiez 


Nauczy fis Niderland flużyć Pannie ciebie. 


Patra 
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Pacz iśk idzie z wefoła, tu w piasczyfte progi, 
Pźnnś twarzą, zá ktore nie wyniesie nogł, 

Patrz jak fie rozfiepuia kośćielne podwoie, 
Ofiaruigc w ołtarzu niebieskie pokoic- 

Miefzkay Panno nópiasku, gdy na nim uślzdźiesż, 
A tak drugi iuż Pałac mieć u Belgow bedźiesż 


ELEGIA XV. 
O Nayświęthzy Pannie Efkwermenfkity né 
wy/pie. 


Y Owie czkóm fie niby pobożność ptzydaie, (le. 
Coś fie wiecey w nich nad wżrólt y wełne wyda- 
Teźli watpisz, z Eskwermy weźniefz tego tniare, 
Gdźie fiz rzecź dźiała, á rák dalz powieśći wiarė. 
Stał krzak, w nim iak śrzod ćiernia,toża rozwiniona, 
Była Panny ofoba od kogoś wnieśiona. 
Wzieli zwyczay Pafterże tam gnóć liczną trzodm, 
Náto tylko by z Panny prac mieli ochłode. 
Gdy wieczor ukazował gwiazdy z pod zafłony, 
A zgor zpadał cień grubym wałem potoczyny, | 
Pospolita pafterzom tzecź, i4k powiadano, 
Była, błagać tám Pannie, padszynń kolano. 
Błagać przy powitaniu, by fzcześć ła (prawy, 
Błagać , by źlemia bydłu zyzne dała trawy. 


Z wa- 
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Z waszeyDuchy Anielskie, pod ktorych wieś ftrażą, 

Mniemami, owce nauki, Panne fobie ważą. 
Bogdy co raz Korydon, y Amyntas wiesza 

Wieńce. á upadziąc witać ia pośpiesza, 
Przykład bydło pociągnął; ktoby wierzył! chciwe 

By bydź miały czći Panny baranki pierzchliwe. 
Wiet niby nauczone iako witać Panig, (miżza 

Wprzod klekną iedna, druga, potym wfzytkie zá 
Widźi paftecz bo czyżby nie widźiał, ktoremu 

W oczach był kraakytrzodź, iśk zwykła czułć- 
Y gdy uważa, coli za pobożność taka, imu, 

Wtympmkciekrafomowcá ftat heyz proftaka. 
Cud! zawołał. Pobożność do tąd niewidana! 

Y bydło czói MARYA znizaią kolana. 
Nie tufze by złym okiem trzoda omamioia, 

Lub wściekłey czarownicy fżeptem przymulżona 
Bog Autorem ieft cudù; y takiego cudu, 

Ktory Panna wymogła dla proftege ludu. 
To tzekł:alić iakby rzecz owce przenikneły 

Skacząc prżed krzakiem razy trzy kolana żgieły, 
Trzyrazy, krzak wfławiony, napełniły głosy, 

Trzy razy fierozśmiała źiemia ná odgłosy. 
Wzżiął o tym sprawe Xiąże. ktory Flandrom prawa 
- Dawał,y wnet ná pełoym cudow mieyscn ftawa. 
Tám y Kośćiołpoftawił, gdźie fie cudź wfzczeły, 

A mury, krzak, ztek cudow, y łask, ogarneły, 


W pict- 
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(W pierwszym , przyczyn , ieft trzoda, w drugim 
4 KONA krew, fzeregu, 
Ktorey Panna kazała cidem ftanać w biegu. 

Uchodziła Baldwina iuż krew przez lat Siłą, 

„ Gdzie wfzyfikielekow biegłość (posoby ftraciła; 

A w tym te mieysce cuda MARYLfławiły, 
„Dokąd zwielu miafty wśitłamy ie kupiły. 

Ci owce ná ofiare, ći wosk nieśli czyfty, 

__ A od innych doftarkinś dar fzły wiecżyfty. 

Y rakpredko wźiąłskutek wysep fwoich chećl, 

„ Wylep godźien w twey zawsze bydźPanito pami: 

Toż doEskwermenskiego,z ptoźbamiKośćioła, (éh 

_ "Miłość Belgow ku Pannie, uftawicznie woła. 

Y był taki, co chodźił Świete zwiedzać progi, 
„Lub śćiezki nieprzyiaciel po$iadał, drogi: 

Chodził, ale o! dźiwy! towarzyske z ciebie / 

_ Zawfze miał, flugá, Panno, ypómoc w pottzebię: 

Rzecz niepłonna; lub czeko do Świetego krzaků 
Spiefzył, nigdy nie widźiał zboyca go na śląku, 

Sama tylko niewiafta widźieć fie ita dała, 
lakoby iedneż czeko droge przemierzała, 

Panta była niewiafta. Z niey firaż miał kochany, 

__ Anś nieprzyiacioły pufzczała tumany. 

Wieccy wieścudow liczy; ktore gdy poczuła 
Cała fie do nicy zbiegać póczeła Infuła, 

„im przywodzi do zgody fercá roztoźniońe, 
Śrotcy tám od iednania imig iet wflawionńe. 


W zaiez 


RK (ROR 


Wzałemne poledynki, y krwie upragnione 
Nie razcśmy widźieli oreża żłożone; 
W zawiłych sprawach czefto fprawiedliwa firona 
;|  Bezluryftow miewała Panne zá Patrona; 
Długoletnie niesnaski, y okrutne woyny, 
Wezwana zamieniła Panna w wiek fpokoyny. 
Do Eskwcrmy, gdźie nie fa progi nieużyte, (te: 
Spiesz,kto chcesz zbydź choroby predko iadowie 
A wfzelkapomoc wźiaąwszy, rzeczesz w tey świgty: 
«| Mieszka, alboli nigdzie, lekarka Bogini. (nią 
; [Nie trzeba pośrzod rynku obwaływać ftraty, 
Byś tocznenie oftroźnie utraćił intraty, 
Tu bież, idź gdźieś utracił śladem, oddayśluby. 
A ná mieyscu deftaniesz utraconey zguby. 
Nie trzebać wiadomości litem o okrećie 
|| Zaśiągać, czyli dobrze pływa, czy wodmecięj 
Tu ftaway , powierz Pannie tweiego towaru, 
Traf okrgt do brzegu z Panieńskiego dazu, 
Dźiwna Panne! iaki ći honor bedźie dany 
Od tego, co twą trzode paść ma bez nagany: 
Gdy twoy braz czći głupie bydło, czczą barani, 
Nic ludzkiego nie maią,co cie nie czczę Pani. 
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ELEGIA XVI. 
O Nayświętftey Pannie FoieńjKiey. 


wezi 
Zemuż cie minąć? Rzymskiey Stolicy podległa | [Mowi 
Legia w ktorey fiawa Panny fie roźległa. K 
Owa, co panowania twego left zrzenicą, 
Y wiary, wieś Foieńska. łask Panny skarbnicą, 
Każe śpiewać fwey Pani niezliczone cuda, 
Ktore w świat rozefzły fe, iak ieft pełny luda. 
Deb wielki, ciemny, tam gdzie Dynant miafto leży; |Szed 
Miał skarb skryty niebieski,w skorzaney odzieży, 
Ktoś niewiadom, z $iekierg zawinął fie cheiwie, 
By z debu zwalonego zrobił łodź fzcześliwie. 
Co czynisz beztozumny? ieft w tym debie skryta 
Łodź, ktora nigdy nie ieft ludźiom nie użyta. 
Srzod debu, ofoba Ge Panny ukazała, 
Czegoby ni Dedala reka ukazała; 
Ná prawey rece miała skład Swiercy Dziećiny; 
Nśfope wzwyż zrobiona, iśk farfura z gliny. 
Suknia wkoło Ofeby hoynie rozpulzczona, 
Włos trzyma niezebrany królewska korona. | Inny 
Chcesz wiedżieć, coli było,gdy dąb zwalon z kłody? iy typ 
Pieknieyfzym fie bydź zdawał z ponieśioney fzko'| ty, 
Natyśiąc podzielony fztuk, ná tysiąc wiorow; Ldyk sk; 
Tyle maiąc, potrzebom, czynić wiec faworoWi Do lek, 


[cá 
_ Nigdyświ hwyćił fłoń: 
lam wczora 
l Mowi drugi, dźiśzt 
| Ten co mu źimno nog 
Wyskakuie, śpiewaiąc 
Owych,ktorych wnetrzne 
_ Leczy debrao łaskach MARYI eftyma. 
Z tych, co był ponadymał zbytnie, humor wody, 
żyj Szedł, tylko temperament dawszy dla ochłody: 
|| Wizyftko wfpomnieć czy można ? drzewu (6 
l S | poddawa 
Smierć, ktore, lúb niechcący frogie łomie prawa. 
A co mogł dąb, toż mogły lśniące fie kamyki, 
_ Krorych pełno u progow po miedzy trawniki. 
Ten roże, ten korale, ten fzkarłat przechodźi, 
Ow śniegow,kośći białych fłoniowych dochodźi 
Ten fiz do Zielonego fzmaragdu ptzydaie, 
- Ten wtwóim fiolecie, Hiacyncie ftaie; 
Ten złoto, przećiwiąć fiz Chtyźólitom, ciska, [ska. 
Inny, jak gwiazdy w Niebie,chce tak świecić zbli* 
tod "W tym polot dyamentu, w tyn” kryfztał łzy toczy» 
Gkł W tymametyft purpure, Onix bladość zoczy. 
„ [di A iak roźne kolory, rak roźney Śiły 
oole Dolekow.z łaski Panny w nich fis podźieliły. 
Fz ' Na 
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Ná tym (kiedy ná kamień zapadł ] bol nie znośń 
Foieńskim uleczony kamykiem, znak głośny, I 
Wdźiecznośći,ten wyćifnął, nie wy to kamyki 
Leczycie, lecz bieglcysza Panna nád medyki, | 
Gdy ich ná wfchod y zachod Indowie doftali, 
Iako nowetak pewne znich lekarftwo bral, | W 
A bogate kamienie ćisfzka zazdrość pali, | 
Gdy fig, że ftracit cene, iaki taki żali. | te 
Niechżeć wielki zadatek panieńskiey miłośći 
W oczach ftawaLegio, znay fie do wdźiecznośii 
A.poki fieza Cotke masz BOGA Rodźicy, 
Poty też  Gorkzbzdźiefz ty Rzymskiey Stolicy 


ELEGIA XVIL 


O Obrażie Nayświętfey Panny. w gain XA: V 
żęlia ' ArfChotańfkiego, przez Wallenceneń: 
/kicb Societatis JESU Studestow w dębie Ro- Id 
ku 1625. w dzieh Panny M AR LI Snie p 
žney ojadzonym, ktorą dobrey nadziei Pani ( 
nazwali, IT 


e 


a <= 
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K ledy w Sierpniu piaty raz rozczuca promienie 5 
Słońce,ide w Arfchotu Xiećla, gaiu cienie, | 
Acotśm uczyniła fług Panny zyczliwa (spiewa. 
Gheć, powiem, niechsy Łabedź Wallencenski| ` 


leźli 


WEEK s; 


leźli mogł kte wzdy, Panno twe przeniknąć chcenie 
* Tu mniemam, dobre miała młodz dorozumienie. 
Ta bowiem z Profeforskiey fłyfząc kazalnicy, ` 
lakcwoy honor mieć nie maniiakiey granicy. 
Wiecrzekli,nie godźi fie czćiPanieńskiey w murach 
Zamykac, poydźie przez nas po lasach. po gorach; 
left ná drzewie Foieńskim ryta Panna w glinie, 
Z niey ozdoby yceny przybyło debinie. 
Też my w geftwi Remcyskicy połozym obrone, 
Przyimie dąb, powierzony depozyt, w echrone: 
Kto wie? czy tu nie bedzie(z przybiegał pielgrzymie$ 
| Kto wieżczy dąb nie bedzie a łask Panny w eftymic? 
To rzekli, y odważnym, fłowa poprawili 
Dziełem, yofobliwe rzecz wnerumowili, 
Wychodźi towarzyftwo Pannie hołduigce, 
Brań niofąc, iakanaiey należy fłużące. 
ldźie w gay y miarkuiac micysca położenie, 
Place, drzewa uważa, y ich wyfmuknienie. 
Placieden,z drugich wiekszy. zdał fie (posobnieyfzyj 
Gdźie dąb ośladł wpośrzodku miąż(zy y rośleyfzy, 
Ten plac, mowia.ieft checiom nafzym nayzgednicy: 
Y nád ten bydz nie możePannie przyieranieyfzy((zy 
Do śickier fie rzucili dla wytycia znaku, 
Nie zeszło im ná ćwiekach, y młoćie y haku. 
Przyftepu w gore drzewo wyfokie broniło, ` 
A wniść, {erce odważne, koniecznie myśliło! 
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Gzemuż bronisz przyftepu, ah! zazdrośno drze wo? 
Rzekli, nie schylisz w prawo gałeżi, lub w lewoż 
"Trzeba zażyć ipolobu; pochyliwszy grzbietow, 
W ftep po nich uczynili ná dąb, bez, fzrakietow 
y miły to był ćieżar, bo coż cieżko, temu. 
Co kocha? ukochaney Pani fiużzcemu. 
Ten wyrabał ná obraz mieysce, ná gotowym 
Ten Panne ze czćig złożył ołtarzu dębowym, 
Inny dobrze przytwierdźił mocnemi klamrami, 
Ow ślicznemiobfypał twarz Panny kwiatami, 
To skończy wszy, (zli w rada: pytali o zdanie, 
lakim uczóić tytułem mieli (we kochanie. 
Gdy wfzyftkie przebiegaig Matki naywyżlzega 
Tytuły, ktora godna była nić iednego. 
Wtym ieden z towarzyszow;co wefołym okiem 
Ná czesć patrzał Maryi pofunawlzy krokiem, 
Rzekł, gdy nam Panna czyninadźieie, kompani, 
Niech matytuł, że dobrey ieit nadźiei Pani. 
A ty,ze$ pozwoliła, Panig bydź nazwana 
Nadźie! dobrey, taką prosim chciey bydź miana 
Ná fiowa, pobożnefie Echo odezwało, 
Ypo trzykroć, y wieccy razy, odbiiało. 
Wielu w oftre krzemienie uderzyło ftalę, 
Ci pochodnie, ći ftosy tryuimfalne pala. 
Nie iedna przed obrązem gore świeca lana,] 
$luby z proźba oddaig, padfzy ná kolanś, 


Pię- 
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Pieknym zgieciem gałeźi, mieysce opafano, 
Płante pono na przylżłą ták frukture dano, 
Coż wspominać? i4k mile dąb ucałowany, 
lak zprafzety, fzły ludzkie głosy na przemiany. 
Gdy wźieła melodya koniec wdźieczna owa, 
Ná walete: te w gaiu było fłychać fłowś. 
Dlazłożoneytu Panny, bedźiesz nawiedźiny (ny. 
Mieć drzewo, nas znay zá flug Poczetey bez wis 


| Kożdytu znascotydźień, kto kocha, przybedzie, 


Od fzkolnych zabaw czasu kiedy nam co zbedźie. 


| Niech wywrze źima mrozy, niech lato upały, 


Zaden nie opieszeie, taft iet umyfł ftały. 


| Nalz przykład y fasiadow podobno porufzy, 


Y całym Niebem ed nas oddalonych, skruszy, 
Zetu bedą fie zbiegać, watpliwośći zkładać, 

Ażeby w dom przynieśli,pewnych łask twych bá: 
A podobno y cuda, o tym mieyscu dadzą (dać 

Swiadectwo, kedy ludźie świątynią ofadzę. 


| Ani fie omylła młodź, ani nadźieie, 


Cudy y pobożnośćig mieysce to iaśnicie. 
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ELEGIA I 


Winfuie fobie Młodzian że zofkał Sodalifem | 
w Kongregacyi Nayświętfiey Panny. 


Ç Pytasz? z kąd fie zamyftyme wiodą y rady? 
Y ledwie poigć może miłość (we przyładyć 
Nito we mnie sprawuig wytworne bieśiady, 
Ni pedzony w przyiaźniach miły wiek z fgślady. 
Ni honory tytułow pilne, ani fawy (wy. 
Wdźiecźne sżepty,ni lutnia gdy przyidźie do (pra. 
Nie lubie y krzykliwey trąby, y widokow (kow. 
Pochwał chćiwych, nie pragne Baehulowychfo« | 
Z innychem welot przyczyn; wolność Panna daie, | 
Proźne troski kto fie iey bydź fiugą uznaie. 
Nie wybladł ynie wyfechł zaden tu z kochania 
Biorąc zzrżodeł pociechy cżyfte zakrapiania. 
A przed wielu innemi, tá pociech iedyna, 
Ktorg wiersż głośić myśli, naypierwsża przyczyna | 
Wiele imion sżło w Pani regefr zawołany, | 
W ktorym y ìa lub zaftug nie miawsży, wpilany. | 
Znaydźiesżtám Antoniego Imie, y notśte 
Ktotego dnia ślub czynił nś łask iey odpłate. 
m Niech 
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Niech inni: nie zazdrosźcże,w Xiegi fławy wieczney 
Swe imionś wpifuig pragnąc czci ftateczney; 
Niechay herby nś złocie, ná krwawnikach tyią; 
Niechay Dźiadow fedźiwych twarzy w perfach Żył 
Dla krotkiey fiawy czynią ták wielkie zawody, iż. 
Ktorych śmierć y żarłocźny czas nabawi fzkody. 
A chociayby niśmierći, ni czalu gniew ftogi — [gi, 
Nie był ftrasżny. y fława trwała 'wsżedsży w pro» 
Coż potym żeś u świata wźiety nie u Niebź, 
Gale mieć wielkie imie było nie potrzeba. 
Inaczey z mym imieniem bedźie bez wgipienia. 
Da micysce Pani w Kśiegach dla mege imienia. 
Szcześliwy kiedy fie tám przecżytam, y miedzy 
Sług twychPanne policzon bede, z twoiey wiedzy, 
O!by y mnie to sżcżeśćie z iey łaski potkało: 
Ktotegoć fie w Dylindze kochanku doftało. 
Ten widział, kiedy ciemna śmierć mu wzrek tepiła, 
Ze lie iafnośćNiebieska pieknie wyiskrżyła? ' 
W nicy Pannś była, ktora Swietych opafała 
Dla dodania w tym fłudze śił, zgraia nie mała. 
Poznał Panig, dolewcy w tym przytulił reki 
Ufła [bo w prawey była karta) czyniącdźiski, 
Nieśmierteinym ra była cedrem napufzcżona 
Karta, ktora ná fobiefług miała imiona, 
Te on skoro przeczytał uyrzał y fam fiebie, 
Y że był w Xiegi życia iuż wpifany w Niebie. 
Ce 
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Go poftrzegsży ledwie fie zatrzymała w ciele 


Dusżá, y ledwie iezyk coś mowił nie wiele; Teg 
Smiat fiz; aże iuż nie mogł tym roskosżom zproftać, M 
Miłość zpredka śmiertelna nań włożyła poftać. | luż 
Zyićie, cośćie do Panny Xiag imiona dali, y fı 
Y wśrzod śmierci bedziecie wradošc opływali. * i 
ELEGIA L È 
Podziękowanie Panu JEZUSOWI, że b 
MATKĘ fwoię Nayświętfą chtiał miet y |yx, 
Matką mafią. Bi 

lę 
ZE: skorom świat obacżył, y Panna łaskawie i 
Weyrżała na mnie, biorąc ná fwe łono prawie, | ty, 
Twoia łaska, żeś Chryfte ict Autorem, fłynie r 
flekolwiek ze zrzrodła tego, dobra płynie. Da 


Ná krzyżowym tozpiety Uczniaś doyrzał polu, z 
Ktory placu doftawał, Panny kompan w żalu. | 
Gdzie oftatniz mu wolą, twe skarby leguiesz, | 
Y głolem napuł martwym tak to approbuiesz: 
Pannać Matka iuż będźie, ty iey fynem wzaiem, (og 
ia tobie, áiey, ciebie w opieke oddaiem. ki 
O! głos! fiodsży nad wizyftkie Hibleyskie fiodyczy, 

Głos! ce go nigdy pamiećzbyćfobienie życzy. 
Zećidana za Matke, Matkś Boża Ianie fnie. 
Szczęśćie; niech fie ieyy mnie fynem bydź dofta; K 
Te: 
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Tego ia fie niemogłem (podźiewać faworu 
Mowi Ian. łaska przyfzła cheć tego honoru. 
Tuż ydo krwie Krolewskiey y Panny fłarania 
Przyiety, po Chryfiuśie drogie me kochania. 
Y ia fietey (podźiewam łaski, że zbawieniem 
Moim bedzie kierować, rada, napomnieniem. 
| Kiedy (ie to wypełni, zegnam was boiaźni 
© zbawienie, z ktorych mnie czefto wiele drażni, 
| Wten czas mieć bedźie dobra łodź fzcześćia zeglu- 
Miłość bitym gośćińcem poprowadzifługe. (ge, 
Y ztąd ztobą nieiako Chryfte zprzymierzony 
Bede, y w oćząch twoich bardziey przym:lony. 
|Tędney Macki( gdy prawa spolnego pozwalasz ) 
| letem fynemiednaż krwią kiedy to pochwałasz, 
W'tym roźna miłość nafzą , choć gore obeją 
Wielkim ogniem twa pała, lecz iskierka moiś; 
Day tylko, by nie wyftygł nigdy, affekt we mnie 
Ku tobie Panno, y ty Chryftę day wzaiemnie. 


ELEGIA H 


Odnawiat trzebź co rok uczyntoną przysięgę 
| Nayświętliey Pónnie przykladem Sodalifow 
l Bruxelleńfkicb. 


4 K Tory Muzy Skarpiyskie zpamieći rugować 
Dzień chce méy, oftatnim fie może tycułować; 
Tu 
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Tu Helikon, tu uyszyfz uczone Ateny, 
Ta Paleftty y Greckich tu widokow fceny. 
Gekolwiek ukrywaiz niebieskie opony 
Tu otworem, tu prawą, tu świete kanony. 
Co mowić! iaktu wiele skrytych żioł badaczow 
Go zdrowie dáig; wiele Temidy fiuchaczow. 
Ale ani Temida ni Helikon tyle 
U mnie waży, coś wiecey ná czym fie nie myle. 
Pod znak Panny Imienia treść zebrana młodźi, 
Miedzy tymi y iam był niech fie wspomnieć godźł 
Dźiwnę iakąś fiodyczg umyft ztwierdze fłaby, 
Te dotąd kontentuig, ferce mdłe, powśby, 
Tám dulza ieltem, cały tam mi fie wiek trawi, 
Tám mnie miłość błednego záśná powrot ftawi, 
Gdy po rośie y defzczu pufzczśig fie w Maju 
Kwiaty, 4 żiemia coś fie ftroi na klztałt ráiu; 
Wien czas znowu Manyi fludzy, (we zapały 
Zarzą, by trwał miłośći ogień, ik był ftały, 
Nader Dufze fzcaeśliwe, flug Maryi Grono, 
Ktorych fiawś ztąd, że was pieśći Pánny łono. 
Niech mi fez wami godźł wpoprzyśiegłey wierze 
Wznowić w máju czynione raz z Panna przys 
mierze. 
Ołtarz czeka, dźień przyfzedł , niech fto ogniow 
ftawś | 
Niech z przyśiegą poprzedza kto ieft ftrożem 
prawa: 
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Zprzylay Páni gdy zkładam ná Ołtarz'ofiare, (re, 

Tak mi fzczęście niech fiuży, jak ci zttzymam wia: 
Weyrzyi twarzg tą, ktora w kołe 


Niebś śiegź, 
£ poprzyślegą, 
nie wykrocze, 
życie ze krwią tocze, 
doznaney inttygom, 
alízym lubo blizfzym 
ligom. 
gdy cienie kochaig, 


Ná tego, co ći wieczną fiużb 
Ciebie znam Panią, ztego ślubu 
By mi przyfzło, dla tego, 
Nayściśleyfżym w przyiaźał 
W poktewieńftwie lub d 


Wnet woyne wypowiadatn, 
Obowiązki zktewnienia tu fie potargajg. 
Tśk fie niechay fzcześliwym licze w twym kochśniu 
Ták niech wiatry ftyr dobry ma łodź w żeglowa- 
Tak niech micie łaskAwą, gdy poyde ná mary, (niu, 
T4 uczyni, ktoreyiem dochował ći wiśry. 
A potakiey przysiędze kśżdy fie wzad bierze, 
Rece daiąc wzaiemnie 
Tłuncie fiudźy Mayr noweimi zapáły, ; 
Ognie te ktore rzuca Kupido zuchwały, 
Gdy idźie uzbroiony złotem y proźbami (drzwiami 
Wieńce, marny miłośnik, chcac wiefzać nad 
Składayćie niewiedniących wy ślubow bukiety, 
Y wiare ktora z tźtku nie wykraczć mety; 
Z takowych pereł tkane w pokoju fzpalery 'fwery, 


Niech beda , kochá Pánná czyftych wieńcow 


ELE. 


na newe przymierzę, 
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ELEGIA IV. 


Niech gnufnośc Y ienifiwo w służbie Naje 
świętfey MARYI mie po A 


O: etkości! iùż pałał miłośnik, iuż w lody 
Skrzepł fie! te fa w miłośći nietrwałey przygody 
Ty ieźliś nie obrany w rożúm, złey. gnuśnośći 
Strzeż fiż, ieft ro u Pźnny kryminał miłośći. 
Oftygł z czalem Hermánnüs, coptzedtym affektem 
Gorżał, y pierwfzym Panny fzczycił fiz refpektemi 
Gnólność, pierwfzą pówoli miłość rugowała, . 
Ze iuż Paniż, w Nie pźńieć, fwoić myśl pufzczałś. 
Y gdy co raz odmiśne obieciiś4c > zwłóczy 
Nie zniofła niefiownego Pańna w żywe OCZY. 
Wiec fiźnie,przyttzalnaw fzy włos fiarośći śniegiem 
Niofgc geftych ZOrARĄ zmaifzczkow twafź (z6+ 
tegiem 
Wylekniony! gdzież twoja (rzekł) Panno uroda? 
Żkad fałdy zgrzybiałemi odźiańa iágodáf 
T woia gnufność , odpowie Páni, tak mie mieni; 
Y w bladośći ukrywa, cud urody, ćienit 
Gdyś ty w fłużbie Hermannie czuły, më ołtarże 
Liliami potrząał w iedney ztoż%4 parze. 
Pokiś w moiey korzyftał miłośći; y poki (boki 
Mroz fig nie wkradł lzkodliwy w gmach fercá gig- 


Wien 
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Wren czaseś mie widywał w młodźiuchney poftu- 
Przy ktorey iafne fłońce zdźło fie iak w chmurze; 
A że teraz powoli iuż odemnie ftronifz, 
Y co ráz wiecey z ferca miłośći uronifz. 
Tyś przyczyną żetwarzy mey zpełzły okrśsy, 
Tak właśnie gdy zefzłego wieku przyidz czafy. 
Wiec w miłośći niech {ebie nie teskni ten, ktory 
Chce uyść w fiużbie, przeftrzegam Pán jeńskiey 
Má korzyść, dawne co ráz kto zatzy zapały, (cenfury 
By iferce wlodowate nie ftwardniało skały. 
left ptak ktory fam zguby fwey bedąc prorokiem, 
Stos śmierći z żyćiem śćiele przedwiecznym wyro- 
Wonnych drzew gałązkami w koło go otacza(kiem 
Ktore wiec Arabskiego rwie reká orśczą. . 
A skore bóalfimśini do wierzchu do$Siezć, 
A od fłońca zaymie lie (am w pośrzodku leże; 
Y iák całopślenie flonecznym promieniem * 
Przelety, inny wftaie podtymże Imieniem. 
Ták ciená kfztałt Fenixą niech miłość odnawia, 
Twoy ogień niechay ż ciebie ińnege wyftawia. 
Upominki zabróne zawfze miey w pamieći, 
Wielki fzereg uczynią iey łaskawe chedi. 
Czułą Panna nad tobą ftraż miała w złym tażie, 
Kiedyś iefzcze podlegał pierworodney skśźie; 
Pźnnać dała, że kocha nie mylne dowody, (dy. 
Gdyś iefzcze,co to kocháć przez więk nie znał mło: 
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Pźnnź nie raz w przygodach twych o! iák piefzczone 

Unofzący, bráłá cie iśk dźiećię na łono. 
Pźnna Niebios rankoty y gniewy wywarte, 

Y pafzczeki piekielnych pfow ftarła otwárte, 
Nie pomnie wiecey; tobie lecz pomnieć należy, 

Gdy zważysz łaski w ktorych wiek ći dobry bie? 
fey dźry iśko drewkś natwoiey podniete (ży 

Gnufnośći, wkładay á mow, ftosten ieft zá metę. 
Poki cále nie spłoniesz miłośći pożarem 

Y w infżego fie zmienifz fuge, Pánny darem, 


ELEGIA Va 


Nayświętfey Panny. z niewdzięcznym sugg 
Ì umawianie bę. 


JEŻ! mi fie nedzniku ták nadgradzać miała 
Miłość, ly żeby inna prym przedemna brał, 
Czemuś mi w mym fenśćie (ahliako błąd gruby) 
Prźed fralznymSedziąBogiem wykonywał śluby. 
Niefzcześliwy! luboć to nieprzyspiśła iefacze 
Zemitó, ktora nie rychło zwykła śpiefzyć, wie: 
Miey me flowá, iuż wiśi nád tobą zobłoku [facze 
Kárá, iezli doftawać chcefz zuchwałe w krokw 
Tyżeśto moy? ktorego fwywolne pielzezoty 
Y marna miłość, z drogi zprowadźiły cnoty? 


Gdzieć 


Gdzieć fie czas podział, kledym famá zmyfłytwemi 
Kierowała” gdym Bgnie twe, niećiła fwemi.? 
Wypadłam ci zpámieći, 4 ża mna wygnany 
Wyd, co bywał w fzacunku, teraz poftradźny: 
Wiec darmos, w towarzyftwa mege pocaet wźiety? 
Wisc roznioft po powietrzu wiatr, przyśiege 
~ wzdety? 
Gdyś trzymał żąpaloną pochodnia znak wiary, 
| |. Grubyć mrok padł ná oczy, dowod złey ofiary 
Y tyś muśiał Aniele cofnąć piorń, w Kśiegi 
Kiedyś świete wpifować miał krzywe przyśiegl: 
Alboli po wpifaniu (lecz gorzey] gluzuiefz, 
Niźli gdybyś nie wpisał, znać żezdrayce czujesz: 
Y gdybyż nó famego, że nie ftangł w fłowie 
| Kaźń padła, nś iednego oparła fie głowie! 
|| Ale iuż tego, zboycą podćiweśći wabi, 
luż owego, śtakmoy znak, złośliwie fłabi, 
Swobodny, y bez prawa wiek wieść, to pongtá, | 
Bo ktoż (am, mowi, idźie dobtowolniew petá. I 
Com prolze przewiniła, gdzieżeś rozum podźiał | 
Ze w miłości zkliloncy śćiśle, czynifz podziśł, 
Doniczego fiz nie znam, łaski'me bez liku 
„)  Uwciębie kryminałem chyba niewdźieczniku. 
Zbierz w umyfł cośodebrał faworu bez miary, 
Wfzyftkie liczby przechodzę nieźliczone daty: 
/Ledwieś dufzy zachwyćił naklzrałt drugiey Mátki 
Waiełam cie opatruiąc twoie niedoftatki. 
ii G lam 
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lam dowćlp, obyczaie, y piekne przymioty 
Pisftowała, ktore ty dotąd mafz, krom cnoty. 
Czefto ná ćie pioruny, Niebo zagniewane 
Rzucść chćiało. sktufzyłam nieraz żgotowane; 
Czefto śmierć niespodźiana nić żyćia twać chćiała; 
A iam przedze twoiego wicku nadftawiała. 
Jam niefzcześćia gromiła, fama nienawiśćł 
lednaiąc z Bogiem; 4 ztąd czyniąc ći korzyści. 
Pomyśl żeś już oftatnia chorobą złeżony, 
Zeiuż o twym pogrżebie wieśći fiysżysż zfttony; 
Jakiego wten czas bedźicsż humoru, gdy winy 
Gdy cig fprawcy otocag z piekielney doliny, 
Gdy ćiśmierć zayrży w oczy, á przepaść bezdenną | 
Otworzy fig, y wieczność nigdy nieodmienna. 
(Wten czas poźnasz co to iet mną wzgardzić nád 
brzegiem 
Gdy ftaniesz, y co to ieft z moich woysk bydź 
zbiegiem. 
Y wiecey nic nie mowie.niech Śmierć niech pozaty 
Wieczne, niech cie (gd wzrułzy nie uiety daty. 
Y cźkżeć fie zdalekko yognie y mrozy 
Gierpieć! y niewychodzić znieuftanney groży! 
Ah! odmień umyff krzywy, y odwołay winy, 
Nigdy nie masz w nietychłey poprawie godźiny 
la ćie temi rekami, y temi ramiony 
Sćisne, bedźiesz do fercá znowu przypułzczony. 
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(Odbierećle na powrot, śni pamieć, fłowś, 

| Go wiare zprzyśleżoną ftargało,dochowa. (dzie 

|Dóruieć grzech, nie bedźiesz w winowaycow rze 
| Sama miłeść Tyrannem, fama mśćić fie bedźie 


ELEGIA VL 


Załnie sług Nayświętfiey MARTI že Pa 
| mią fwo opasti. 


5 | 


je | O?Pekany, zoftatniey już wyrwany toni 
| Od fwywolney wolnośći źle w pedzony do ni; 
Do ciebie ledwie w catey, wfzak wiefz Panno,łodźi 
14 Y nátwoy brzeg wyśiadam, ieźli dafz, z powedźj. 
| Y przydźfieto; bowiem nie ieden wiernieyfzy  [fzy. 
Wkochaniu,mym niefzcześćiem bedźie oftroźniey 
| Mnie ftrofuie, com kiedyś w twoim ftawał (zyku, 
Sutmnienie, żem fie płochy nieznaydował w likus 
Y fam mufze narzekáćnámoie niedola 
Zem ogniem Kupidynś zgorzał na fwawolą. 
| Niewinnośći kwiat, pomni£, wcale był, do młodźł 
| Gdymczyfteyprzyftał,pod twą co kommenda che: 
Tám przystegem wykonał, bez musu ći fiużyć,(dźiz 
Ogień w reku, umowy świadek, dał fie użyć. 
j | A przymierzey fam dźień zapifany w K$iedze, 
Y imie wyrśzone wyznóne, W prżyśiedze. 


| 
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Zem fie 246 hazad cofnzł, lekkomyślna winy 
Welność mie nabawiłź, początek ruiny. 

Wy ktore czyftych, Pźni, flug ftrzeżećie, bramy, 
Nślezało wam w ten czas wielkie tzućić tamy, 
Należałoć y śmierci porozftawiać warty, (party, 

Szlak przeiąć żyćia przetwaćnić, gdym fzedłu< | 
Y w ten czas mogłem umrzeć bez zmazy, bo wzgle« 
v dem 
Tych lat moich , poźny czas ftomotnym był 
błedem, 
Biegłem gdzie twe ponety rotkofz zmyfły czity, 
„ Ah! gdzieś żagle pedziłó, tam były skopuły; 
Y zawiązłbym, o mietkie uderzony skály, 
Gdyby Niebź życzliwe pomocy nie dały, 
Umyfł moy (co rzecz rzadkź ] ptzerażomy trwoga 
Zá wyfiepki,kładł w oczach niebe$pieczność froga 
Wiec fie fam wyzwoliwszy z niewoli Wenety ry 
w progach ftawam, niebieskie gdżie fietoczą (fę. 
Ty Panno niechćiey zrażać zamysłow trwoźliwych; 
A iać fie niewymawiam z pokut fprawiedliwych, 
Gzy płaczem czyśćic każesz grzech, poki niezbede 
Nieuftannych mym oczom tez dodawać beda, 
Czy żyćiem złe przyśiegi twoy ląd płaćić kśże, 
Cały w krew (ie rozpłyne pokinie żamaże: 
Ogniem pal, lub munfzeikiem chćiey ukracać uftó, 
Kśydanach noga brząkać ma twego ofzuftą. 
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Ilem, wiernych oderwał od ciebie w kochaniu, 
Tak wiele mnie przeświadcza świadków w moim 
zdaniu; 
Wdźieczne mi, ktorekolwiek zaśjede wieźienie, 
leźli mie tego godnym czyni twe skinienie. 
To wyruguy, co w pierwlzym zawżźieło fie wieku, 
Nie byłoiefzcze dobrey uwźgi przy mleku: 
Nie oftroźnie wpadźia w chytre śieći rybki, 
Ptaki dowierzaiące idz ná lep w dybki; 
Mnie fwokodź zawiodła w Kupidyna ślady, 
Słodyczami zdradliwe pokrywaiąc iady, 
ldźćiefz preczzłe kochania, y wy w moiey kaźni 
Liga, dla was żyć z Panną niechce w nięprzyą 
iaźni, 
Pod twoy znak, gdy nie zbronisż Pani, twoy fie 
arnie 
Sługa, co zbiegszy młody wiek przepedź ł marnie 


| Wprzod fig wieczor ze wschodem ná niebie pogodzi 


W przod fłońce anie, ktore nieuftaanie chodzi. 
Niźlibym twoie woysko rzucać miał zdradliwie, 

Tey ći wiary dochowam, tufze niewatpliwie, 
Wtey nadziei day żyćie skończyć, káre darny, 
Albo ieżeli nie chcesz, więcey złośći waruy. 


ELEGIA VIL 


Milost ku Nayświęzfioy. Pannie - świężewsa 
pragnieniami pomnazała 


Mysz fie, kto granice zkochaiących gminu 
Miłości kładźiefz, nie chce oná znać terminu 
Bez respektu to żebrak, y douprzykrzenia, 
Gdy ieyśił4 daruiefz wiecey pragnie mienia. 
A iakże, ieźli fpytász, może miłość chćiwa 
Kontentować? nauke miey ze mnie prawdźiw 2: 
Tyśiąctwoicy oddaway ofiar, tysiąc Páni 
Slubow, kterych niemożna poiąć, źliczyć áni: 
Bo ktoż źlarna r4chuie w Cerery ofierze, 
Ni wod, ogrod fpragniony ktore w fiebie bierze 
Ani mlekź fiodkiego krople w komput idą, 
Kiedy nim skrapiaszołtarztwoy Amśryllidg. 
Gdy wiec rzadki kłoszmiedzy kąkolu wynikś, 
Y źiemi, niećierpliwość łale wżdy rolnikź, 
Ty bez miary bez liczby fzafuy affektami, 
W tym fe może porownść kto zechce z Panśmi, 
Ile gwiazd Niebo, tyle oczu miey kochanku, 
A te w piekność twey Pani włepiay bez przeftanku. 
Zazdrość. gdy kto ma cheći wiecey ku fłużeniu, 
Zśzdrość, gdy kto zqoftrzył pioro ku iey czczeniu, 
Nimnie honor uwodźi, ni wyniofłość łudźi, 
- Niskcyty skarb pofiebie głeboko zatrudzi. 
A By 
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Bylem ćidał nadinnych Rymopifaw chwały, 
Bylem prym miał nad innych w miłośći zuchwały 
Sama mie kontentuiefz, y fam4 kochania 
Tylkoś gednś, y mego MARYA śpiewania. 
Gdźiefie kolwiek obroce ty mi w oczach ftoifz, 
Y ferce niespokoyne twym obrazem koisz. 
Z dasz mi fie,iak gdyś żyła, że depcefz ogrody; 
Alboli żeć fie śćielą kedzierżawe wody. 
Fal morzu, ni ĝe tylo kwiatow źiemi zdźrży, 
Ilefie mych kutobie checi Panno żarży. 
O! iśkbym był fzcżeśliwy,bym fie twym czełnikiem 
Stał Pani,y Źielonym podnożnym trawnikiem. 
Ofobliwiebym pragnał, gdy widze przypadkiem 
Ná twych skroniach w świątyni kwiecie, ftać fie 
kwiatkiem, 
Widząc przedtwym obrśzem z wosku kwiećie lane 
Winfzuie pfzcżołom że ich práce tu oddane: 
Gdy gore lamp4 tobie, narzekam ná fetce 
Ze fie takim nie pali ogniem iako kierce. 
Wdzieczne dymy ku twoiey cżći ida z kśdźideł, 
Y wybor fig roźlega pźchniacych pieśćideł; 
Czemuż, wołam, tak moiś dufzś nie topnieie 
W ogniu” źle w (wym źimnie niefzcżelną gnuśnie: 
Czemu iako dym miły nie idźie w obłoki, ie; 
Bez powrotu, tu ćiała zoftawiwfzy wzłoki. 
Jeźli gdźie łask twych Panno wdźiecżność zawieśiła 
W frebrze ryte dowody, mam ztąd poćiech śiłá; 
BEA P Nieme 


164 | 3438 + 025388 


Nieme ze mag coś mowić zdadźą fig tablice, 
MY firofować nie fzcżodre ku tobie skarbnice. 
Co kiedy, mowią. affekt twoy dał w rowney dobie 
Páni, zdá fie, że ze krwią hayność skrzepła w tobie 
Kto kocha, znosi meki nie zmar/zczonym czołem, 
By chćiśno.wiary doznść ogniem y popiołem. 
Y wiecże w mym kochaniu fzukać mam nśdgrodyt 
Nietśkieftem piefzcżony; innych to zawody. 


ELEGIA VIL 


Kochanie Nayświętfiey Parmy bez trwogi y 
dziwnie kontentuiące. 


Nech fie kto chce zá prożne miłośćig udawás 
=~ Ydielzkie Kupidyná niech przyjmuje práwá, 
Niech fie śćiele ten moftem, zdradzony w kochaniu, 
Pakrywaiąc że nie wie o wiśry złomaniu 
Inny wiechay narzeka ná miewdźieczne progi, 
Nie użyte podwoie prożbą czcząc iak Bogi. 
My źni piefzcżot, do wrot ni łaiania slemy, 
Ani pyfzńych rozkazow ćierpieć nie umiemy. 
Ten miłościa niech kupczy. tamten niech handluie; 
Ten przyfługa bez dárku niechay dokazuie. 
Niech bedzie, ktory mieczem y krwią fie dobiia, 
Y dokóże że fie kto z podćiwośćią mila. 
Ia 
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la ták frogich obligow ná fie nie przylmuie, 
Nielfzcżesny kego miłość tak ciezko motduie, 
Czefto, fatyg nieznośnych, ftryczek był nadgrodą, 
Ten zginął przez żelazo, tęn zalany wadą. 
| Kro cje dał Filifitynom Samfonief wzła chwile 
|  wśźląłeś żone, ktoraćie wydała, Dalile: 
Beśpiecznieś na zrzuconym zasnął podwłośniku, 
Lono ći za wezgłowie nzdzny miłośniku; 
Y komuz tám zasadzki, y nieprzylaćielę 
Zdały fie ? przećleż zdrady wynikły z kądziele, 
Oddała cig hatafirze źgoliwizy kedźtory, 
Te odbierafz, zá przyjaźń świadczoną fawory. 
Y ponoć znośna byłą, żeś Rraćił perukę, 
| To niezneśna żeś oczu pozbył przez zią fztuke. 
(Nie zńaia me kochania nieprzyiaćioł żwawych, 
Ani mieysca tu maig rak za adzki kuwawych. 
[Ani miłość zmyślona ni pokoy umową 
|. Ztwierdzony, ni uciechy zdrade czuią nową. 
Tu godziny, momenta ($władczćie doświadeżone 
| Kochania |] miodem płyną ffodkie, ypielzczone: 
[leden Bernardza wielu, świadek godźien wiaty 
| Niech ftanie, co panieńskich fsął pieri Kanáry: 
[Tám gdzie Panny ftał posąg padfzy ná kolana 
| Zebrał by ptożba skutek iednałź wezwana; 
JAlić z piersi fontanś mleczna wyrrylnełś, 
| Y gdy iefzcże domawiał w utá ma wpłyneła, 
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Wylekniony en zrzodła mlecznego nowina 

Z Panieńskich źlabaftrew, ftał lie wnet dziećiną 
Y mowił: płyńnie skspym zrzedło me potokiem, 

A ufa zkrapisy rosy nad Niebieskie okiem. 
Płyń; pragnienie nie zgźsło iefzcże ztwey powodźi, 

Myle fie! (ara pragnienienapoy galząc, rodźi. 
Niech prolze moia śmiałość nie uzna cenfury, 

Wielegżebrże,lecz złoż mie od zazdrości chmury% 

Bo ktoraż Mśtka zbroni pierśi fwey dźiećinie, ` 

Y iażem twoy fyn, z łaskitwey to mnie nie minie 
Oliakich ia roskofzyjuż myślą kofztuie 

Coż fama możefz, gdy tak kropla kontentuie; 
Wigcey affekt chćiał mowić, ale iczyk nagle 3 

Zalagy poćiechami z mlekiem spuścił żagle, 


ELEGIA [X. 
Milosti Nayświężfłey Parmy oddana, 


r7 Wycieżykó miłośći Boska, kaydanami 
Czemuż groźisz? idźiemy w wieczne peta fami. 
Teźli co pozóftało, z doftatkow z honoru 

Złup mie, maiz zwyćieżywizy prawo bezfaworu | 
W konche ucha biy grotem, niech nie bedzie dzikź, 

Kiedy mie iużfamego masz zá niewolnikń, | 
Z naturalney iezyka dobyway fortece, 

niechay twoie zzwyćieftwa śpiewa kontentecej 


X zpod 
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Y zpod powiek zafłony dobadź dwa ktyfztały, 
Beda moiey wiernośći charaktery miały. 
Zwycieżyłaś miłośći Boskź; bierz w kaydźny 
Rece, nogi, niech brząka wieźień okowany; 
Juz Páni leńcem bede, y łup Ghryftufowy, 
Onaze mnie, zniey Ohryftus ma wieniec laurowy 
Zwyćieżyłaś miłośći Boska, Tryumfalne 
Gotuy wozy, niech zabrzmią lo! głosy walne. 
Pozwalaszł niechże wfzytko ce byłem znilzczeles 
Dufzy , ćiała przymioty niechay wiatr rozwieic; 
Teźli kto (pyta, co was tak głeboko ufzy 
Zrźniło? rzeczćie toieft kochać Pannie z dufzy: 
Teźli kto spyta, co zá moc was oślepiłź 
Oczy? miłość, powiedzćie, co fie w nie wlepiła, 
Ieźli kto fpytź , kto mie pozbawił iezyká? 
Odpowiem, kochaiaccy to Pźany Praktykś, 
Zwyćieżyłaś miłośći Boska: złotogrzywe 
Niech woźniki pryskaią znezdrzą ognieżywe; 
Spiefz predko, 4 pamietay zwyćieftwą MARYI 
Głośić, ce ma zá korzyść z dśney bźrźlii. 
[Y ow moim zagrzany, w kochaniu, płomieniem 
| Moim,rzeczefz, padł grotem, pod Panny Imieniem 
s || Y ieytwarzy powabem zśgrzany, iak zdoła 
Czefto, Pani przybyway; czeftę wtoś fig wolá 
"To fie wełzy rozpływś, to płaczliwie łaie i 
Godźinom, to czasowi, że w biegu ufale. 
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Ah! weż z fobą miłośći tego, ktory kecha (cha 
W Niebo, nie bedzie zdobycz tá w kochaniu pło- 


ELEGIA X. 


Dafy y tiała pomocy naylepiey przez ręce 
Nayświętfkey Pónny może fię kto fpodziewat. 


JOPoby ćie niezbożność uczyniła puftą, 
Boskim nieprzyiaćielem, y łupem respufta. 
Iefzcze dobrą zbawienia możefz mieć nadźieig 
Gdyć Panieńskiey opieki flońce fig rozśmieie, 
Broni ona złoczyńcow. Niech długie (zeregi 
Nie trwożę złośći, lub włosiuż pokryty. śniegi. 
Niech ftanie wiarołomca Teofil wierutny, 
Dozna iak affekt Panny w złym ráźje rozrzutny; 
Niech ftźnie Pelagia, á wnet z makuł morzá 
Sliczna wyidzie, z lutrzenką i4k nadedniem zorza 
Zgoł4 kto tylko Boska, znaczny bywał wzgardą, 
Przeleknie Ge Sedźiego, y myśl złoży hatdą. 
Tak na wielu fianeł4 wieczna kondemnata! 
Zá twym Panno przybyćiem, powraca (ie ftratą, 
Iet wieść, że fie fzcześliwie piorunu uchroni, 
Kto laurowe gźłeźie ma dokoła skroni. 
Nie inśczey, lecz pewniey, tylko Panna komu 
Zptzyla, uydźie p! Boże gniewu twego gromy 


Ro- 
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Rowna ciałá fák dufzy ieft u Panny Rymá, (ma. 
Trudno zgadnąc, ftarinie ktore w niey prym trzy. 
©nś pźtrzyć na fłońce oczom, fiyfzeć dáwá 
Ufzom głosy, izzykom kralomowskie prawś 
ZAŚ dufze w ćiałá w pedzą, ipełniony w Adámie 
Tá fama nieuchronaey śmierci ftatut łamie. (gu 
Niech minikt za złe niema że w iey pochwał bie. 
Raz mie ftawi, zd znowu potwie wiatrod brzes 
Ná doline Łabedźia, Miślto ták rzeczone. (gü, 
lśdy {woje wywarło powietrze skażone. 
Nic medykow praktyka nie pomogła biegła, 
Miafta tylko ná Pźnnie nadżieją poległa. 
Wiec ná (woie Doline zgornych gmąchów oczy, 
> Skoro rzućji, tak zdrowie zzrzenicą fig toczy. 
Nićia mury do kołá obwiodłó; w reż tropy 
Zyćie naftepowało kedy nioftá Ropy. 
net zniízczone zarśzy, rozniofły: Zefity, 
...ZAEgipskie śmierć pedząc wygnaną kaicy. 
Ták kiedyś (niech z pamieć! ladzkiey nie upłynie, ) 
Fawor potkał Fulberia miłego jedynie: 
Ten w gorączce z pragniony ledwie iuż nie zpłonął 
W lłodce życia chwieiąc (e tylko nie-utorigł. 
Uchyli Pánná pierśi: te go zaśrliły 
Bo nieżniofła, z pragnieniś by iey poległ miły, 
Y tobie Kostra, gdy iuż oczy wieczną nocz 
Sen Krepował nie zbyty, przybyłź z pomoca 


Y przyz 
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Y przybyłź, y z fobą Ieznisa Dźiećine» 
Y piefzczety, y zdrowia przyniofiá przyczyn 
Bez odwłoki ućiekła chorobź, ah! o! by! 
Porwały mit, gdy mam mieć tych gośći, choroby 
Y wstpilz kto o faske zabiegać Maku? 


Aht zbyteśmy leniwi w fzcześćia pretenfył. 


ELEGIA XI 


Nayswięzfła Panna przy śmierti fiwoich 
ratnie, 


PT Ermin przyfzedł oftatni; y ktoż fie nie ztewozyć 
Kość co ma być rzucana boiśżń w fercu mnoży, 
Nieużyty przetcząsa fedźia żyćia skazy, 
Dźiw! nie bźć fig rák wielkie widząciwe urazy. 
Tyiednak famá, trwogi burze wypogadzalz, 
- Y wnieznaney Paleftize Bogó z nami zgadzasz 
Y przybywafż z pomocą w uwodze hołdownika. 
Gdy śmierć we drzwiach ftanawizy iuż fie uż przy 
Y watte odprawuiefz, żeby nie wiał czego (mykó 
Nieprzyjaciel, to ferca znak macierzyńskiego: 
Iśk miłość w fobie kokofz pokazuje Matki, 
Gdy widźi nieprzyiaźni łaftrzebia zadścki, 
Toiuź krzyczy chrapliwo, wkoło miece głowa 
Poki dźicći nie fchroni pod táccza puchowę: 


Zpoy; 


AST RZE 
ZONON TONY 


|Z poyszy iako pod skrzydła matki zgraiá w pada, 
Y iako pod namiotem dżieći Siedzą ftada; 
W tym leći iśftrząb , pyskiem y fponami frogi, 
Zeby ćiężkiey nabawił młodźieź płocha trwogi; 
A kokofz zniegooczu nie zpuśći ytrochś, 
Ták, że kto zpoyrzy, muśi przyznać to, że kocha; 
O izk frogie ná głowie naieżyła czuby, 
Ofrogi naoftrzyła, zboycy ehćiwa zguby. 
By fie dobrze junaczył dzielny iśftrzgb w boiu, 
Ulatunie nie maiąc fzcześćią w {wym rozboju. 
fezliż fie koło dźieci tak kokofz uwija, 

Dopieroż fie zá fługa fwym Pánná ubiją. 
Wiefz naylepiey Brygitto: wfzak przybyła w czśśie 
Twemu Pźnnś fynowi, gdy iuż ná kompaśie 

Zyćia, ćień śmierć rzucała á Xisże ćiemnośći 
Tak dobrze fobie tuszył, iako czafem gośći. 
Stoyćie hufce piekielne! wśćiekłe złożćie gniewy, 
Broni fugi, bo Panna nań ma prawe, nie wy, 
Ieft ná ftraży, y z placu zchodźącego ftrżeże, 
Poki dufza zćieliftey nie wynidźie wieże: 
Puki. iuż rozwiązaney, bedąc po-gotowiu 
ie dabłyfnąć ná Niebie, ik Xieżyc ná nowiu. 
Rzecz dźiwna. Przy Miebieskim śmiała Trybunale 
Z piekła rodem pófzczeką kłaść ná Panne żale. 
Tá nam, prawi, nieprawa, ztąk wydziera łupy, 
Y wyftawia zwyćieskie w mych Kroleftwach flupy 
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m4, że weftchnie krokolwiek, y raznśnie krżyknie” 
Daie pomoc; ućiekść y zły doniey wyknie. 
Tá cale bez respektu, kto ma iakie prawo 
Nie dba,rakiad:zftowarmiłało piekłożwawo. | 
Chciała złość wiecey mowić; alićGryftus przeymie! 
Go czyni Mátká, czyni dobrze y uprzeymie. 
ley dała w mec łaskawość Boska fwoie rządy, 
Ona memi kierie, z moiey woli; fądy. 
To mowił;ś piekielne lećiały z hałasy 
Chcąc hie fchronić, poczwary, w bezdenhe tarafyz.| 
W długobym pofzedł,choćbym dotknął tylko mało 
Ilefie poćiech, w śmierći, z daru Panny lało. 
Z wielu, iedna niech bedzie dowodem Paftuchś, 
Iśko wielka jeft z Panny w złym różie otucha: 
Swiety zwyczay ta tniała, nośić nie dla mody 
Koronke, kiedy buyne trawy Siekły trzody; 
Ol ják czefto stesknione do matek iagnieta 
Beczeć chćlały! czyniła wftret zabawa śypiętć.|. 
Oliśk ezeko ná fame koronki weyrzenie 
Wilk pierzehał, a owieczka ftała nieftrwożenie 
W tym fis czaslotny zblizał, yśpielzył w zawody, 
Gdy iey Niebo oddawać miało [we nadgrody: 
Przybyła ná rśtunek Panna w tymże. czasie, 
Y ftaneła przy woiey Pafterki fzałasie 
Trzy orfzaki, Krolowy Niebś konwoy. możny, W 
Roźna ich twarz, y poftać, y ftroy zdobił rożnyj! 


Pier 
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Pierwśi fzli, koronami uwieńczone głowy | 
Niofęc, kwiat z fisłkami mieszał fie rożowyj 
W innych reku gorzśły śnieżyfte pochodnie, 
| À skronie opasywałlaur zwyćieski modnie; 
Trzeći orszak, z meczeńskiey nioff krwie urodzont 
|. Pślmy, wielkim Świadectwem wiary, zAfzczepione 
|FUchylsy, ná przyiećie Pani, podłź chśto 
|- Twych podwoiow, w pałace zamienisz frie zá to 
Y skoro wnieffa Pźnna z4 prog Świeteftopy, 
| Wskroś przeniknął niebieski, mieysce, blaskwteż 
MA dufzź fzłá ná łono Pánny bez odwłoki, (tropy 
„|  Godnś tey Śmierći, ciałá porzućiwszy zwłoki; 
Otono! o obłoku w wozuformewany! [Pany. 
Przefzłyśćie , w Rzym z tryumfem wiezdzaiącć 
i| Złotem koła chwodźił, perły nafzelniki, | 
„ Cefarz, o$ zebem fłonia, białe sprzagł woźnikł 
Lecz fie częfto zawodził: wozy zkołatane (ne 
__ Widźrał, á w Cyptysniew laur,czoło niefł odźia: 
Ten tryumf, ktorym Pśnnś kochśnych prowadźł, 
Wiekuie, y zświsną 6mierć mu nie póradźi. 


ELEGIA XIL 


Sługi fwoiego tółó Nayświęt: Pannd frzeże: 


W Jerzyłby kto? że gdyky zbył żyćia kochśiacy; 
L Afekt Pźbny, w popiele żimnym, trwał goracy 
a Choć 
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Choćiśk ćień miia, choć fie w proch człek rozfypuie < 
Przecież miłość zabrana, ypo Śmierći czuie. 
Ief korzyść, wić zpobożnych modlitew korony , 
Pani, doieychwał wzbudźić Apollina ftrony: 

left korzyść, gebie uiąć wykwintney przysmaku 

Kwoli Pannie, gdy iey dźień przyidzie ze dni brá- 
Iakśkolwiek,nieidzie bez wielkieyzapłay (ku, 

_„_ Uczynność, co przyflugą. to ma zysk bogźty. 

Dała Pannś ná łotrze dowod, gdy brał kare, 
Zkąd ty możesz twych ufług nadgrody brać miś- 
Stanął ná ufypanym z piasku materacu, (re. 
By dał gardło koniecznie na fromotnym placu; 
Y w ten czas uznał nedzny, że gdy ie niecheći (kieł 
Z BocieM w życiu. w śmierć! Gie z pomfły nie wy: 
Wiec rzecze: Śmierćem takz o! Panno zófłużył, 

Ty fpraw.bym nig wypłaćił, w czymem fie zadłużył 
Gdy tobie dźień oddany w tygodniu fie ziawił, | 
Nim iadt, nim pił, śnim fie weń rozbeiem bawił. 

Ten mi Swieto , ku tobie affekt nakazywał, 
leźli pow nie. takem fie, żem twoy iet, odzywał, 
Te niech liche przyfługi na tobie wymog%, 

Niech mam.,trup,pogtzeb śmierćig gdy polege fro: 
To rzekfzy podał fzyve pod miecz; edbiezany [g% | 
Smutny widok w tym zoftał, ptaftwu paftwá danys 

Noc pokrywać fromote chciała, ślić oto j 
Plac zaiáśniał, w ktorym fie rozpoftatła kloto] 
Idźie Nieba Krolowa w wielkiey komitywie pliwie. 
SwietychD worzan,chcąc nozćić śmie ré flugi skwá; 
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Y głowe należycie do fzył przyłoży; 


Y ciału bezdufznemu ozdoby przymnoży. 


Ná przyftoyne włożono nofze, ćiało zatem, 


Ktore z wierzchu Krelewskiia odźiane fzarłatemi 


Co żywo, ztowarzyftwa Panny; fie rzuciło 


‘To do świece, to pod nofze bárki podłożyło; 
W fóneli u bramy; zadumiała wártá, 
Kto y kogo prowadźi gdy bramś zawarta: 

Alić krzyknie ná lzylwach Páni, fpuśćie zwody; 
Łotr, cośćie mu bronili pogrzebu, nadgrody 
Godźien u mnie, przdzey go nieśćie miedzy groby; 
Niech ma wdzieczną y Ziemie przez wfzelkie fpo“ 
Te ma korzyść y mała przyfługź w dni moie [loby. 

- Uczyniena, Ż fumnieniem iednane pokoie. 
Powiedz y ty Gutterze coś znał zá fawory, 
/Y wtenczas gdyś legł, w nedzy nie maiąc podpory; 
Nieftało rowarzyłza twego na odźiezą, 
Byś nie lezał iak inni bez honoru leza 
Sztuks płorha przyniefia Pnnś, y okryta 
Martwe ciało, coż wigcey matkśćby świadczyła? 
Taki był wNidorlandźie młodźian,ktoty fiużył (żył. 
Wiernie fwey Pnnie, lub mu wiek kwitnący płu- 
Ten fie z żyćiem żegnaięc, rzekł: gdy źimne prochy 
Liczna młodź oddać zechce w frogiey parki lochy; 
Naprzod mie przed kratami moiey Páni ftawćie, 
ley byłem żywy, niech iey y trup bede fprawćiea 
Naypierwfza, ktoram kochał, ferca mego Panig 
Była, iey dochowśna miłość ciągnie zá nią. 
Ha Cze; 
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Czefto piekne bukiety dane przy bieśiedźie; 


Wieńce z roż y filołkow wnet po zefzłym ledźie, | 


Do Pźnnynioftem, świadcze całym Niebem, domu, 
Krom nicy fie upominek nie dofiał nikomu. 
To mowił, 4 w tych fłowach odbiegła go dulzź, 
Wpuł uinarły, 4 miłość wpuł go iefzcze rufzś, 
A gdy (ie, bardźiey tryumf, niźli pogrzeb zacznie, 
Honor do poboźnośći przyłożył fie znacznie, 
Toż gdy przyfzło ptzed twoie ukochane progi 

Sliczna Panno, ftaneły kupy pośrzod drogi, 
A ty cof ná ołtarzu Śiedźiała ná tronie, 

Gdźie twoy ftał ukochany, zefzłaś ku tey fronie; 
Y w oczach gminu rekeś śćiągneła na maty, 

Dobrze tulząc, że fugi [a przyjemne daty. 
lużbym skończył, lecz iefzcze Alanus mie klobie 

Ciagnie, reka ktorego jaśnieie y w grobies 
Rzekłbyś ze y narcyfsy, że przefzła y śniegi, 

Co wraz Pźnnie ffużyłć z niebieskiemi biegi- 
Málo ná tym; y w uftach iaśniały promienie, 

Przy ktorych y fioneczne, zdadzą (ie bydź cienie. 
Wyfłużył (obie iezyk ktory nie odchodźił 

Od pochwał Pánny , iakby dla niey (ie urodźił. 
O! ktoby mie ná grobie dźiś Alanś ftświł! 

Roż tysiącem z narcyfsy grob bym iego fiawił. 
On w pierwfzym wieku kwiećie myś! topił wMaRti 
A mnie kto zbroni ná grob iego nieść lilii 

On oPźnny niewinność w domu lubnś woynie 
Krew chźiał toczyć, iá na grob roże fypie hoynie, 
ELE. 
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ELEGIA XIII. 


Nayświętfia Panna sługę fwego z czyftowych 
ogniow wybawids 


K !eiy iuż żyćia palmo, żadnemi podarki 
: Nie uiete, przećieły oftrą ftál& Párki. 
leżeli frogi taras ogniem ćie morduie 
Y czyfzcząc Ćie, kárániem twym fie kontentuie; 
Dźrmo żebrać wzdychaniem, byśbył przypufzczony 
Da Niebś, bedźiefz bo Boe w zemście nie wzru. 
Płakać bedzielz. obfity płacz ogień wylulzy, (fzonyą 
Poki Gie nie wypłać'sz, nic niebź nie wzrulzyą 
Lecz nie ttwosz fe: Marva może skroćić czśfy 
Twey meki, y ognilte poskromić taraty. 
Ták fie ftało. Precz mśćiwe uchodzóie pożary, 
Wolno więźnia pufzczayćic podźiemne pieczśry; 
Wy winy wyliczaćie, ia bede ipofoby, 
Ktore ma ná wyrwanie Pánná zćiezkicy proby. 
lęźli go uczyniły doftátki nieftatkiem. 
Gładźi to, Corká Krolew wielkim niedoftatkiem: 
Pobłądź ły co kroki! zatrą Panny slady ; 
Co fie fatygowały po Syonie rady: 
£Zawinił co wzrok byftry: oczu dwá kryfztały 
Ziednaia refpekt, ktore z wftydem fie bratały, 
Nakłonieło fis Niebo; wieźjenie otwiera l 
Łaskawość, y nátury ogień fig zapiera. 
H 
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Rzecz bliżey obáczemy ! świadkiem światą głowź 
Rzym bedźie, zkąd mym muzom podporą gotowś, 
Dźień przylzedł, kiedy wgorne wźietź Pani kraie, 
Szczęśliwośći zażywa krora nie uftaie, 
Naten tryumf Królowy. Nieba wylypany, 
Rzym cały, pompe czynił Pannie gminy z Pany 
Przybył też y z pod źiemi natFefk rak fzcześliwy 
Dobrych dufztłum, mieśćić fiz w progach Panny, 
Dokad dulze spiefzyćie?rzecz tu niewidziana,(chólwy, 


Uznać was, lub z was żadna ćiałem nie odźianą 


Tak ktoś spytał, rak refponsiakataka dała, 


Myśmy , ktore dźiś Panną z pożArow. wytwała, 


Zbiegamy fiz do Świgtyń Pźnny, wdźjeczność każe, 
Dobrodźieytwéz pámieći wieczność nie wymażć; 
Jedne dźieki, 4 drugie pełne życzliwośći (séi 
Nieśiem, pieśni, czás życia grzebiąc wnikczemno+ 
Te prawey całowania, á te lewey rece 
Daiem,żez ich łaskiuż fie nie widźiemy w mece: 
Daley niż żyćie, Pánny. zaśiąga kochanie, 
y dla, nas, icy, fzcześliwe nader panowanie. 
Gdy y ia Páni Ráne tám gdźie żyćia metá, 
Gdy ferować ná zbrodnie fad zácznię dekretá, | 
Niech u Ciebie nie bede w ten czas w niepamieći, 
Lub zły fiuga, bydź dobrym miałem iednak chaćl. 
Podobno ah! lekam Ge, na wolne skazany 
Ognie, ćieżkie odnośić mam ná dufzy rány» 
Ah! raczey poki żyie, fpraw Páni, płomienie 
Niech IEZUSA, niech twoie, fprawia oczyfzczenie: 
ELE; 
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| OEEEGLA XV. 

Bez przeflanku kochac trzeba Nays: MARYŻAE 
poki miłość nie ftanie tam, gdźie począć może, 
| *  Niechciey z pracy wyprzegać y biegu nieboże. 
| Długo miłość wyftarcza. Niech zgenitew zchodźł 
|  Ten,ktoremunś $iłach y ochoćie źchodźi, 

| Wybiezcie , ktorym tufzę Nieba, y kagańce 

| Niewygófiey miłośći daig śliczne glance. 

! | Ták fzermierz, by odebrał w mećie wieniec, bieży 
"| - Ták fie w bitwie. by wygral, frogi żołnierz icży 


Tik fiońce nieuftannym mierząc Niebo biegiem 
Wyprzągfzy coś, z4$ káwá tuż mad morskim brzes 
Patrziako Penelope kondźiel poty przedźie, (giem, 
Poki meżA nie znaydźie fzukanego wfzedźie: 
Wnocy to odrabiałą co we dnie zrobiła, 
Taka praca przez ośim lat fie niezptzykrzyła. 
Szczęśliwi nader , ktorzy nie chce proź nowaniś 
Żnać w miłośći, by im dźień nie złzedłbez kocha: 
Ktorych ni odmiennymi lata, áni wieki (nia. 
Widzą całe, ni fzcześćia nie trwałe opieki. 
To będźie co rokuie. Gdy zbedźieciebiegu (regu: 
Gzeka wastryumf, godzien bydź w zwyćietw [zea 
Czeka pálma rozwiła, ktorey mroż nie zwatzy, 
Ni upał; cała w rece zwyćieskie fig zdarzy. 
Spraw Pani, bym ći zawfze był w miłośći wierny; 
Niech upałow nić tłumi lada wiatr mizerny. 
14 Znieść 
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Znieść Iśkob, przez lat Siedm, mogł niewczafow | 
Słodźiła mu fatygi uroda Rśchele. [wiele | 
Y gdy coraz to. wiecey podeymował pracy, | 
Przecież go mdła nadźiela omyliła w płacy. 
fakie chciał dawał prawą Labán nieużyty, 
- Przyiał Jakob lar wiecey fłuży dla kobiety: 
Dni krotkie, zimno znośne y upał, czyniła 
S4m4 Ráchel, Ćieżary (ama w puch mieniłź, 
Adaż ciebie, co wlzyftkie przechodzilz urody, 
Panno kochać nie bede! zźimaem. znoś ćgłodyè * 
Ah! kamień to, ce fietwey miłośći pożatem 
Nie póli,wiecey nie chce, tym mnie uymiefz darem. 
Ani pragne, bym żyćia długa mił olnowe, 
Bym cie kochał o! Pani zawfzeiak ná nowe, 
Kochaigcy czas zamknie, w wieku krotki m wieczny, 
Kiedy wierny w kochaniu będzie y fźceczny. 


ELEGIA XV. 


Dźiwna w Niebie ródost z widzenia Najo 
świężfey Pónny 


Ták iet; ftugom MARrr przewodnik do Bogá, 

Mleczna, (woią białośćią nayznaczniey(za drogá 
Tám y BOG, tamy wfzyfko: czego gdy doftanie 

Ghćiwość nienalyconś prógnać wnet przefanie, 
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Ktore fie zśtapiśją w BOGU iuż zrzenice, 
Z fa ney, piią ftodyczy, wizech pociech krynice. 
leden koniec radośćt, Chryftus, Panna drugi, 
Go iak magnes przytemną twarzą ćiągnie fługi. 
lak cyśiąc przy Xieżycuślicznych gwiazd nilzczeie, 
Gdy fie.twarz wypełniwizy, ży wym Śrebrem śmieje 
Ták gotuie MARYA nád Niebieskim ludem, 
Wizelkiemi gracyami y urody cudem: 
Od iey fie nie qderwiefz , kto ig kochafz, twarzy, 
Ten cel twoich ieft pociech, co twe ognie żarzy 
Czyli dwą fłońcź czoła wciebie Panną wlepi, 
Czyli ty w niey zatopilz aczy i4k naylepiey, 
Zawfze itąnie , ktoryby trawił cie, pożaru, 
Zóawfze ftanie, paść ciebie, miłośći kanócu. 
Toć ieft wielka: lecz wiektzą fłodycz w tajemnicy, 
Ktora Pánná fzafuie zferdeczucy skarbnicy 
Pełne ferce fłodkośći , coś ief ná profpekcie 
Niebu, gdy fie udżielafz, godnaś bydz w respekćie, 
Odpuść Boska miłośći, że twe miiś ftrzały 
Mazś, y co z nich lecą nieznośne zápáły, 
Niechay inni powiedza. ktorych te śniły, 
Go má twoy ogień w tobie, co m4 łuk zá śiły 
Doznał młodźian iák ćieżkś ieft w kochania źwło. 
Prośi,by widźiał Panne, choćby z ftrata oká. (ká, 
Zakład Niebá przyiety, co miłość nie broi! 
Uyrzawizy śliczność, olsnął, y © tonie ftoi; (dy 
Bo nie mogł wzrok śmiertelny, bez naymnieyfzey wá 
Anicsc pizknośći, te Páni w lobie mą przylśdyą 
- Cze 
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Czemuż drugie mam oko, miłość mowi fobie, 
Odkrył dzień ieden, jedna niech noc zawrze, 0? 
Pozwolo! Panno fzcześciatego y drugiemu, (bie. 
Bedźie mitá; mitośći% bydź oslepienemu. 
Wiec znowu ftawa Páni, pieknośći Gćiskaiąc 
Z twórży, gładkość w niebieskie luftty ubieraigc. 
Ten gdy nie náfyconym okiem śliczność chwyta » 
Mialo ftraty , z zgubionym zaś fie okiem wita, 
Wiecze, niech fie wam (zcaęści, cośćie miedzy fugi 
Są Páni policzeni, w wiek kochayćie długi, 
Niechay wafze kochanie w oczach ma złożenie, 
Ktore rodzi, nad ludzkie Maryı weyrzenie; 
Y ta, cofie w Pźnieńskim roskofz fercu kryie, 
W ferch wafze niech (płynie, y tam nłechay zyie. 
Mnie dość, że świete ftopy ucałuią ufta, 
Przy nich niech ferce zpłonie, i4k ofiara tłuftś, 
Dotąd łodź pruła morze, gdzie miłość pedźiłá, 
Wy dayćie wieniec, gdy fig iuż brzegu chwyćiła. 


ELEGIA XVI. 
| 


O czti Świetego Aniołó Sirożć 
Tegoż Autoró, Wierf. 


Niołś, y miłego w żyćiu Przylaćiela, ( wiela. 
lako ezćić, miey (pofoby młodz krom innych 
Szerokie, do miłośći pokazania, wrota 
Tu otwarte, tu przyczyn ko znaydźie ochotź. 
„Air po; 
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Poczni mała dźiećina znaćy czcić przyftawś, 
Zaráz skoroć wiek młody iák wiofna naftawa. 


| On dla twego kochania z Niebś fie pośpiefzył, 


Zeby ćie w życiu» miłym tewarzyftwem ćiefzył. 


| ZA naypierwsze fóranie on to fobie liczy 


| 
] 


y 
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Zeby cię nad źiemskiemi napawał fiodyczy ; 
Ztąd zaczne, kiędy pierwfze pofyła promienie, (nie 

SłońcenA Świat, boć dobre zwykł mieć powodze 
Początek. dobry. Ze (nu cożkolwiek cig budźi: 

Wierz że rozkaz, Anielski, á nie fen ćie łudzi, 
Mietkie puchy opufzczay, umyft niech kieruie 

Oczy w Niebo, krore więc ofpalitwo krepuie. 
Y fuknią, y furowa ná twara bierz pofture, 

W ftyd zrozumem nad zinyfły niechay biorą gute. 
Malz, ieźli fie nie myle, mieyfce tudźież łoża 

Na modlitwę, tuż naprzod niech brzmi cwała Boża 
Y rzeczefz, iaK należy nec mam przepedzonaą, 

Niech bedźie pod tW& Strożu takiż dźien obronż 
Dźiś moie, á ktoż to wie czyje iutro bedźie, 
Zażyć dobrze dźiś trzebź, wieleć ztąd przybedźie. 

Pilnego nauk, ftońce, yty mie Aniele * [śmiele. 

Uyrzylz, nic proźnowaniu nie dam , twierdze 
Dobrześ dźień od modlitwy zaczął; A w tym zorz4, 

Y Iutrzenka naukom chetna, idźie z morzó; 
'Wtym y Muzá przybywa życząc tego zcheći 

Zebyś w pierwfzey miał Boga naukach pamiegl. 
Rzecze, íg ktorzy pragną z głebokich poloru 7 

Náuk, á droga ktorą idą nie ma toru, 

SNAU AS EEEE sed Chc 
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Chea umieć żeby tylko umieli, to zdaniem 
Mądtych, ieft głow nądetych y proźnych ftáranien 
Temu żeby fie uczył, iek fáwá ponetą, 
Zeby go wytykali ludżie palcem; tento. 
lék wynioffa ták letka rzecz,y nakfzcałt dymu,(pryma 
Chcieć chwałonym bydź, y ztąd w ludziach fzukáć 
Ten w doftatkach korzyfta, iako prac nadgrodźie, 
Ciebie niech podłey rzeczy ápetyt nie bodźie. 
Rzecz niegodna żá koniec praqtwych nie mieć niebźń 
Y ná iatki dać to, czym Boga biegać trzebź, 
Gdy cie trudność nie zbitą w labirynt pochwyći, 
Anioł iák Tezeufża wypląta ponići. 
Niech nie tylko fie poći głowa nád nauką, 
Ná modlitwe ukradni czaftświetg fztukg; 
Spiesz do twoiey Pallady: gdy iey fłylzyfz dzwony, 
- ak Zołnierz ná głos kotłow y trgby Bellony; 
Wiec Strażą czći Anioła wychodząc zá progi, 
Y kiedy powracaiąc wnośifz w pokoy nogi. 
Nie miiay y przedwieczney Mádrośći w Kościele, 
Gdy kośćioł od twey fzkoły odległy nie wiele, 
A gdy wnidziefz miedzy twych rowiennikow, ile 
ich bedzie, day ich Strożam Aniołam czći tyle, 
Y szeczefz : o! ktoryś iefł dany zá #átroná, 
Day czyftey zażyć wody Strożu z Helikonń. 
Y wy, ktorych ma wodzow do dobsey młodź Weny, 
Z Niebieskiey zakrapiayćie rozum Hipokreny, 
Ktorey tylko skofztuie młody dowcip fzumu, 
Madrym zrzodłem popłynie, bez wiofiá y prami; 
Nau. 
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(Nśuczyćiel uż przybył, skromność niechay w tobie 
__-Zmyfly wiaze, ty Niebo iednay twey ofobie; 
Uczącemu, y mądrym wywodóm day ucho, 
Tákich fláwá roznośi; o nieukach głucho, 
|Y w tym rady mey fluchay, gdy zegar wybiia, 
| Tumyślprzywiąe, niech madre cheć zapedy mija 
Y rzecz; tá mi Aniele dobrze fzła godziną 
| Ztwey łaski, niechto umnie niebedźie nowinóś, 
| Wiefz ty iakie zafadzki ía piekielney fzyby, 
| Wpadłbym wniebczobrony twoiey, bey pachy. 
Zebrzącemu pomocy deda, czy Rá (żyki, (by. 
Niewidome naćieraż, czy fzkolne okrzyki, 
Czyli pifzac, pod iego daiefz fie cenfure, [re. 
Czy wierlz składalz, mieć bedźiefz, nád innymi gu- 
W tym Kapłan ná ofiare toczy bez punkcary 
Krew Baranka, ty w świete zkładay fig poftuty, 
Pótrz gdzie idzielz! w wielkiego dom przychodźifz 
Tu Maieftat niebieski pompóniewidana. [Pána, 
W chodź ćicho,miarkuy kroki,nie (zeleść ogromnie 
„ W też tropy ytwoy Anioł idźie bard zo skromnie, 
A tu odday cześć Bogu, padźy na kolśnś, 
Głebiey fie niech uniża myśl iáko poddanś, 
Towarzyftwśnie fzukay w Kośćiele, od rókich 
Froń, coich licza flulzaie miedzy ládáiákich. 
Czyftość Niebu ief miła, wiec w te wlzediizy progi 
Przy proźbach, Boga godnych,miey umyfi chsdogi 
[W zadumieniu miey izzyk uftami zawśtty, 
Gieżki tu ieft kryminał y niewinne żarty. 
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Wyfpane tam Niebo ná wi 
Gdźie momentem ftaie fez ci 
ł BOG ySwieći wftretu, 


Y być dobrze nie czyni | 
Ołtarza boiśżń miey, y nietkliwego fprzetu. 0 
Anioł twoy ztrwoga ftoi, byś w czym nie wyktoczył jl Cog 
wie mieczby w tweykrwi || N 


Teraz Stroz po przeftep 
lEzdsowE beki, (zbroczyź || Ktot 


Myśl zátop, y wlep oczy w 
Ktore poniofł w Solimie przez nalze niewźdieki: || Sr 
Y do tego powodem ieftem, byś z MARYA | Taol 
Ubolewat, biech fie iey żale Ww ferce w piig. | *T 
Kamień iefteś , ieźlić łzy płyną iak ż kamienia, Aw 
leźli kropli nie przydałz do iey też frumieńi | J; 


Daieć fpofob koronki, żeby iak w koronie 
Źroż uwitey » Pźnieńskie zakwitneły skioni€ š] 
O! gdyby tu ż wfydliwych afftektow utkana | 
Byłś! rókń korona rzecz rządko widana. 
Upomińek Gtroż Anioł niofac ten od ciebić 
Krotkoby rżecz uczyhił: ol ktora na Niebie. 
Wielowładna kroluielz, bierz ten dar mizerny, 
Tako {woy , ktory či (zle twoy poddany wierhjaj 
y mniemam Ze ofiary Panna nie oddali, 
K k ma, Autora że iż czień páli. 


Krorá wdźie 
Na tákich ten czás rtawić śffektach należy, 


Poki oraz z Kapłanem y czas nie ubieży. 
Wiec fie do twey zabieray lozy, dobtym fzykiemń 

Niech cie ten wzad zawodźi coćbył przewodnikić 
Tym fpofebem cem podał, miarkuy twe zabawyj 


left to dobrą iść ‘drog; chować te uftawy. 
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Y day fwoy odpoczynek Muzem z Apollinem 
Rśdźi fpocgna, (praw bedąc zarzuceni gminem, 
A gdy floñce promienie {we kryie, ty oczy 
Orworz ná fie, y weyrzy, iak ci fig dźień toczy, 
Cogodno kary, ukarz, ymaleńkiey winy 
Nie (puść, fedzia: y świadek, bez lurowey miny, 
| Krotko, nóęgzafy, długie przedsiewźiećia gruntuy, 
pipih BGA A1ż 2 A | Z 
Smacznie zśsniefz, tyłko: fiqtak ná Gebe zbuntu 
Z i ` zw . y 
| Zgołá, tak.pod opieką. StrgżA, interesu, 
Í Tweso pilguy. iakbyśtwięk pie mieć żyćiá krefu. 
i > £ - # + $ f ` js a 
A wzńiem każdźać niech tak godziną upływa, 
14k gdy fe oczywift4 iuż iuż Śmierć dobywá. 


KONIEC 


} 


| 
| 
| 
| 
| 
E 
j 
i 
H 


08c6200.PIS 


MIN 


eysyo||si6Ep 2437011q!8 


